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Z dziejowej chwili.
Właściciele ziemi i szlachta polska prze- 

szła w latach tej wojny w rozlicznych wy
padkach męcźeńskio koleje. Pełno rodzin 
s^aciło dach nad głową, zmac?na cizęści nwc 
nia, a r rejcdna opkikuje nie tylkc* materyal- 
ne straty, które są także tnoralnenr, lecz pła
cze po synach i dzieciach pomordowanych 
nie tylko w szeregu walczących za obce spra
wy, lew wśród rozuzdamia bind, niosących 
zniszczeni ■ i pożogę. Znam takich, co cią
gle musieli się chronić z miejsca na miej
sce, utraciwszy wszystko, co było im drogie 
i z przeszłością pokoleń ich wiązało i podzi
wiałem dużo charakterów i ludz5, którzy mi
mo nieszczęścia i rtizgromu unieśli ze zgli- 
szozów ducha poduiosłość i pogodę, serde
czną miłość i nadzieję.

Skończyły się przeważnie i spłynęły na
jazdy z pól .aszych krwią nasiąkniętych, z 
dw irów obróconych w perzynę, ale spokój 
nio nastał. Wśród -własnego społeczeństwa 
zaczęli teraz pewni ludzie rozdmuclmwiać nie- 
nt wiść do każdego, co ziemie odziedziczył 
po ojcach lub własną zdobył pracą, takie 
nienawiści, na jakie ich chyba nigdy Wobec 
wrogów i zaborców uae stało. Zdawałoby się 
l  &wie, że ta  nienawiść, którą matka Pol
ka wszczepiała niegdyś w serce swych dzie
ci, którą pokolenia narodu żywiły wobec 
s -ych prześladowców, nic znajdując )uż ni
gdzie upustu po powaleniu państw rozbio
rowych, u pewnych ludzi z podwójną siłą 
przeciw własnym ziomkom się zwróciła. Za
częto więc wypisywać i wymyślać destwo-
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wagi zarówno w interes5® osobników, jak 
przyszłości państwa, do gwałtów i rat-un 
ku bolszewików lub dóralnych wyroków re
publiki lubelskiej, bolsziuwizmem natchnio
nych, jest również bardzo daleko. A kiedy 
na wschodzie pod. Kijowem i Wilnem i  có- 
raz, coraz bliżej w,zczvcielstwo boLzewi- 
ckie pali i zabija wszyetko co polskie, klę
ski te nasze i nieszczęścia narouowe znaj
dują naprawdę przez hasła międzyn,0rodo
we, gLszone w sercu kraju, utwier bonio, 
rozgrzeszenie, a  nawet podnietę.

Niemowlęctwem wolnych ludzi gilotyna 
i grabieże, powiedział ten poeta, który jak 
nikt p,7ewidywał, przeczuwał i w głębie i 
odmęty namiętności wnikał. W chwili, kie
dy serca, się otwierały na oś J e ż  dla jednej 
miłości, zadrgnęły dreszczem, na który ~rze- 
szło wiek czekaliśmy, naaiiesiono tyle nie
nawiści ao kraju, tyle rozdwojenia, że du
sze i głosy zespojić się nio mogły w; je
dnym czynie i hymnie radosnym. Ubrano 
zaś hasła bratobójcze w Indowe miiama i po 
krywy.

Znam lud od młodu, nie z Wiesławów 
i sielanek, lecz z pracy na roli i następnej 
pracy nauczycielskiej. Znam pełno cudo 
wnych rozwojów jego i postępów ku coraz 
wznioślejszym wyżynom; w długiej już mo
jej karyerze najlepszych prawie i najmii- 
s: /cli młodych przyjaciół i towarzyszów zna
lazłem w tych kotach. Każdy toż z nas, po
chodzenia piastowego człowiek, musiał ma 
rzyć i marzy o tym r i t o r n o  & 1 s e g n .o  
powrocie do świtów narodów, do wielkiego 
P-.ez lud od odzenio. Ale niepodobna ni-

„Gdy okręt wiatry przewrawją, shnpi tłoinoczki i skrzynki ewoje opatruje i na nieb leży, a do obrony okrętn nie idzie i mniema, te sam miłuje, a on Bię gam gubi. Bo goy okręt obrony nie ma , i on ze wezyBtkiem, co z-abn 1, utonąć musi. A gdy zwemi 8k> ynkju • i majętnością, którą ma ua okręcie, pogardzi, a z innymi się do obrony okrętu ud-%, ewego wszystkiego zapomniawszy, dooiero swe wszystko pozyskał i sam zdrowie swe zachował. Takich podobno więcej, którzy służyć Rzeczypospolitej nie che*, gdy się piżytku swego nie spodziewają. Ci są daiwnle głupi, nie wiedzą, iż kto ojczyźnib służy, sura eobie służy, bo w niej jego wszyetko Bię dobro zamyka1*.(Skarga: kazania sejmowe).

rzooe szczegół;. o życiu wwietw, poalsulsją- rWfcayć pracy w ieków,. iJcwatn i ewu-ą, a
cych znaczniejsze obszary ziemi. Zarzucano 
im zatycie i tarzanie się w dobrobycie, zby- 
tkn i rozpuście. Nie myślimy bronić wybry 
ków indywidualnych, jakie zawsze i wszę 
daię się zdarzają, bo sami bolejemy nad ni
mi w pierwszym rzędzis, ale wiemy z prze 
życia i- doświadczeń'!a, że poziom życia w 
pr uważnej liczbie dworów i dwerków poi 
skieh był nadzwyczaj skromnym, nrostym, 
daleko prostszym niż u  niejednego trybu
na, miotającego gromy na przepych i roz
pustę ziemiańską. Zarzucano im dalej wo
jenne wyzyski. Bardzo zaiste bolesny to 
ł  -zut i odczuwamy pierwsi wstyd nadmier
ny i obm zenie wskutek ludzi, którzy się tą 
winą skalali. Ale winy rozkładają się na 
ww~stkie warstwy i nie wiedzieć kto naj
silniej w pierś się uderzyć powinien; giówna 
zaś przyczyna lichwy nie spada na indywi
dua, lecz na wadl-u ą organizację wojen
nej aprtnrtmey I, która lichwy opanować 
n i) ! dala, lecz nawet ją podsycała w wie
lu razach. C z y w i ę c  może za przesełośu 
g rzędy  hist—yesne nastał teraz czas oa- 
r  powity? Wielka jest nie^ątpiiwie 
zbrodnia dawnej rolsłd szlacheckiej, tyCh, 
co życie w życia chwili z taką pychą, roz
trwonili, ale te winy odkupiono już w  części 
•owicie wśłód prześladowań pruskich S ro 
•yjskich, Ltóre w pirrwszjńn rzędzie w  szła 
cht*1 eoóziły, okupiono przez męczeństwo 
i ruiny eałych rodow i pokoleń, przez he- 
row.my powstań, wsrod których szlachta 
procentowo tak znncELv brała udział. A zre- 
s: ‘-ą K‘storycznemi pobudki i zarzuty tych. 
co dziś na zjemiańsrvo urzą łzają i przygo
towują nogromy, nie bywały.

Reformy agrarnej nikt się nie wyrzeka 
ł kaidy  jej możliwość i potrzebę Uznaje, 
pragnie nawet z całego serca, aby wj ró- 
wnywano prawidłowo szorstkości, wadliwo
ści, niedomagania dzisiejszego pok '.enra, ży
czy sohit z głębd dus1 / , aby tym, którzy ła
kną zior.ii i do jej uprawy mają powołaj ie, 
otv orzyć możność dostępu 1 tejże icm i na
bycie. /J e  od tego do systematycznej gra
bieży, łab niszczenia siły wytwórczości ro- 
bi»czej; przy czem ogłasza się dzisiejszych 
ziemi posiadaczy za winowa ców, nieledwie 
karygodnych zbrodniarzy, jest jeszcze od
stęp nie ada i od reformy agrarnej, która 
irymaga ekmomicznej dojryałościj równo-,

Cii-' łby nawet palną teoryą, przeciwstawiać 
się ozyiiom stuleci, pewnemu uwarstwowie 

"niu, które znajdujemy zarówno w ziemi, 
jak na ziemi. I niepodobna zaetąpić fejjcści 
narodu miioścLa szczerą czy udaną jednej 
IJasy, a  prawdziwą, niekłamaną nienawi
ścią wszystkich innych składników. Jest to 
Kainowe przedsięwzięcie, które niczego nie 
zbuduje, a  pózostawi [>o sobie ruiny. Po
śród tego wzywania ludu nadare nmo, zatę- 
skniliśmy się prawdziwie za starą, je^yme 
zdrową i uprawnioną „miłością narodu**, któ 
ra także lud obejmuje i przypommieliśmą so
bie słowa z „Nięboskiej“ , gdzie Aligier tak 
przemawia do mistrza nowej, dziś już więc 
nio nowej doktryny: „Pankracy, Pankra
cy 1 Naczelnika chóru polskiego, ty  nie- 
Polaku, ty, co tylko powtarzasz „Lud, lud“, 
a  nigdy „Naród“ nie po-wiesz... My tedy 
rozwiniemy sztandar narodowy i z nim pój
dziemy na trud i bój z  uwem rzekomo lu- 
dowem, a  raczej nie narodowem, lecz mię 
dzynarodowem hasłem, które nie tylko zie 
mię, lecz i miłość ojczyzny na pareelacyę 
puścićby chciał».

Wielkie zdarzenie zawitania wolności za
stało nas nieprzygotowanych; nie zdają so 
bio ludzie sprawy z don£os>ofici i uroczy ito- 
ści tej chwili. Kiedy Polski imię i święta jej 
miłość powinna zc b tan owczym odzewem 
kto żyw na pokład, spoić wszystkich w je 
dnej myśli i pracy, u nas dawne stronni
ctwa z  w teku mroku i wykarmaone [adem 
nuwoli załatwiają dawne międizy sobą ra  
chunk'. stwierdzając swe istnienie tern, że 
nienawidzą., ,gnyślą ,> procesie**, jak sędzia 
w „Panu Tadeuszu**. To nowe rozbiorowe 
potęgi, szarpiące społeczeństwo i ojczyznę. 
Więc oczy trzeba otworzyć i serca, by się 
przekonać, że' się coś przecie Emiepiło, że 
zegar historyi wy dzwonił nam wolność i zdać 
sobie sprąwę, że to chwila piękna, nad 
wszystkie uroczysta i nad wszystkie po
ważna. Niechby choć na czas pewien za
marł y  smutne po ostamich wiekach dzie
dzictwa, a  dusze nam skrzepił potężny 
wiew naszych dziejów XV i XVI wieku; u- 

ułćmijmy sobie jasno, żo Polska j e s t, a 
że my jesteśmy zobowiązani pod gTrwą prze
kleństwa następnych stuleci powiększyć, ń- 
epszyć w sobie dusze i tak  dorość Polski

(9 p. I m l i  M il o G M ?
"Warszawski prezydent ministrów nie od

powiedział dotychczas wprost na zarzut 
zbrodniczego wyparcia się Gdańska wobec 
dziennikarzy angielskich. Zamiast powa
żnie, jasno i uczciwie wytłumaczyć się przed 
wzburzoną opinią publiczną, p. Moraczewski 
chowa się za plecy reporterów i usiłuje u- 
bić rosnący skandal polityczny żapomocą 
wzmianek kronikarskich i pokątnyeh „wy- 
wiaaów'1. Po rozesłaniu znanego ,iuż bez
imiennego komunikatu, który sprawy zgoła 
nie wyjaśnił, p. Moraczewski udał bię do 
redakcyi „Kuryera Polskiego *, opowiedział, 
jak było i poprosił, aby to „Kuryer Polski** 
od siebie opisał, Tą pośrednia drogą zy- 
skuj'ei/iy zatem nową wersyę skandalicznej 
rozmowy szefa Tządu ną tem at „nieupiera- 
nia się** przy (fdańskt!. (’-óż ta  wersya 
mówi?

„Uziennikarze angielscy —> opowiadał p. 
Moraczewski —- postawili mi pytanie:

-— A jńk pan sądzi o Gdańsku, który jest 
miastem czysto niemieckiem i o t o c z o 
n y m  ludnością n i e m i e c k ą ?  Zasteso- 
wanie tam zasady Wilsona nie dałoby Pol-
dCO ilobił^Jlil uU iiitiOC

Odpowiedziałem:
— W ten sposób rzeczy nie można prze

sądzać, D l a  m i e s z k a ń c ó w  G d a ń 
s k a  jest korzystniej należeć do Polski, 
a to ze względów ekonomicznych. Były już 
wieści, że Gdańszczanie skłaniają się za 
przyłączeniem do Polski.

■— A jeżeli nie zechcą należeć do rolski?
— Siłą ich do tego z m u s z a ć n i e b ę 

d z i e m y .  W każdym razie dostęp do mo
rza mieć musimy, bo bez niego ekonomi
cznie żyć nie możemy i sądzę, że podczas 
pertraktacyj pokojowych będzie ta nasza 
potrzeba uwzględniana**.

Tak miała brzmieć ta  niesłychana kon- 
wersacya. Przypuśćmy, że — tylko tak. 
Lecz i w tek im ryypadku oskarżenie St. 
Grabskiego nie byłoby zbyt dulukicm pra
wdy. Konstatujemy oowiem na podstawie 
wersyi „Kuryera Polskiego** trzy momenty: 
P. Moraczewski ujął rzecz ze Btanowiska 
„korzyści mieszkańców Gdańska** (dla so- 
cyalistycznego ministra rozstrzygającym 
jest interes sprusaczonych gdańskich mie
szczan), a  nio ze stanowiska praw Polski. 
P. Moraczewski nie objaśnił obcych dzien
nikarza. że f a ł s z e m  iest, jakoby Gdańsk 
był „otoczony ludnośnią memiecką**, gdyż 
od zachodu i częściowo od połnoey żywioł 
polski podenodzi pod same* mury miasta. 
P. Moraczewski nie pow iedział, w. jaki spo
sób Gdańsk (poza swymi 20—25.000 Pola
ków) stał się „niemieckim *.

W j pełnidjąc lukę w wykształceniu p. Mo- 
raczewskiego na punkcie znajomości sto
sunków kia tu, którym rządzi, zawiadamia
my go, że Gdańsk powstał jako miasto sło
wiańskie, polsko-kaszulskie, źe w r. 1310 
Krzyżacy, opanowawszy go gwałtem, w y 
c i ę l i  w p i  e^ń 10.000 jego rodzimej lu
dności, osadzając na jej miejscu niemie
ckich kolonistów, że w r. 1454 wskutek 
krzyżackiego ucisku mi isto dobrowolnie 
oddało się Polsce, że w r. 1793 zbrojnie 
stawiało opór zaborowi pruskiemu, że 
w chwili, gdy się to działo, l u d n o ś ć  
G d a ń s k a  (politycznie i duchowo zuneł 
nie polska) p o d  w z g l ę d e m  j ę z y k o 
w y m  b y ł a  p r z e z  p ó ł  p . o l s k a ,  

przez pół tylko niemiecka, że  dopiero 
stosunkowm niedawno, w ciągu XIX. wieku, 
■hnsy dokonały tu dzieła germanizacji, 

dokonały go przy użyciu wszelkich mo
żliwych sztucznych środków i gwałtów, jak 
protegowanie niemczyzny a tępienie pol
skości, zalanie miasta falą przybyszów z za
chodu, wyrzucanie języka nolskiego ze 
szkół (ostatnie resztki dopiero około roku 
1850.'), że więc d z i s i e j s z a  n i e m i p- 
e k o ś ć  G d a ń s k a

str*/gający w chwili, gdy się właśnie ma 
odebrać rabusiowi niemieckiemu jego nie 
prawe nabytki.

Tak no winien był objaśnić cudzoziemców 
ten szczególny polski minister, który znaj 
duje, ze Prusy mogły były zabrać- Gdańsk 
siłą, ale Polsce nie w ypida żądać zwrotu 
zrabowanego jej miasta w razie, gdyby to 
nie dogalzało hakatystom, trzymającym 
„Straż nąd Wisłą**. Pan Moraczewski obja
śnił Anglików o naszych prawach do Gdań 
sika doprawdy nie gorzej, niżby to był u- 
«;zvnił napędzony z Warszawy graf Kessler,

KOR.

j e s t  w y n i k i e m  
. i o l i t y c z n e g o  r o z o o i u .  a jako ta- 
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Stańmy slą godni spadku!
Każde zosiganizutTiane gorpodarezar epołe- 

czeiistw o z  końcem roku pirm vr*>wadza bi
lans swych strat i  zysków , óbmyśua budżet 
na rok paryyzly, naikreóla plamy, przeprowa
dza krytykę sw ej daiflł?iności i  poprawia 
popołnionc btędy. Przed PoHśką etanęły o- 
tiworem bezceanne skarby, jaikie oddają ją' 
z powrotem dzieje. Stajem y do pracy z po
kaźnym , naw et bamltao, dorookiem, nieza^lu- 
żonym  może, nad któ-rym pracoiwata ink.ya- 
tyw a wynoibionych gospodarczo zaborców, 
umiejących lepiej, niż m y, w yzyskiw ać na
turalne bogsucitwa, kraju. N*® Bdołalińmy je
szcze aa/wet zibadać w  jrrzybliżeniiu ugnoiriff 
ejpa^iku, przypada ję.cego nam w  wdziaie, lecz 
zamiast zakasać rękawy do pracy, objąć to, 
co nam. oiisEJowrulą, i  cńrooiić graunśce przed 
wciskającym  *się podkład,nimy za-
m ewie w alk partyjnych, rozpraszamy siły  
których brak barn, gdzie tego  w ym aga po 
trzeba, gdi-ie żąda od nas ofiar godność na
rodowa, oho wiąz coc wtofciec braci, zagacio- 
nych najazdem.

Stoją przed nami dc  odbioru kopalnie 
buty górnośląskie, po Śląsk cieszyński w y
ciąga  eie chciwa ręka sądado, korzy-

i iirawiącei nas we
wnętrznej anaickii. K opalnie ńafty, złoża  
so ii potasow ych opono^wują bandy ukraiń
skie, a  mizernym naszym  dotychczasowym  
zakładom przemysłowym, których jeszcze 
nie zdołaliśm y uruchomić, a w wielkiej mie
rze naw et odbudować ze zniszczenia wojen  
nogo —  stwarzamy w  samom zaraniu niemo
żliwe d o  pokonania warunki jjaaoy, wprowa
dzam y reformy, których nie zattosowano  
dotychczas w cen ta ch  fabrycznych uprze
m ysłowionej Europy. N ie zdają sobie ini- 
cyatorzy „reform** dokładnie SDrawy, czem 
byłoby zarzewie w ole-ęgaich fabrycznie 
przemysłowych na Górnym Śląsku, w świa
tow ych twierdzach przemysłu. Jak olbrzy
mie snkody przyuieśćby mogło- zaianie ko
palń, spowooowauie bczrol ociem, u^ego ma
tą próbko mieliśmy yuż w miniaturowem Za- 
głęn-:u  gałiicyjskiem.

Ci, którzy wnoszą aimarchię w  tworzącem  
się  państwie, które jeszcze me aóoiteło ode- 
tuiac swyon w iedlki, h warsztatów pracy, po
pełniają majcięż szą zbrodnię wobec w łasnego  
narolu , w obec ry-ca m as, które rzekomo 
chcą bronić. Pozbywają k ii  bowiem możno
ści zamoibkowan-as przez uisoczenie przemy
słu. niem ożność’ w \tw orzenia  w  przyszłości 
konfcurency. z pracHysdom obcym, liczącym  
się dotkuorike ze sakodliw ością reform, wpro
wadzanych w najijardziej nioodnowiodniej 
ku temu porze.

Spodziewać się nałoży, żt rObooiik i  gór
nik śJąsiki, uświadom iony podobnie jak. cze 
siki; nie będizit poiwjianem narzędziem eks- 
peryuiaŁtów pocŁątkającyóh bbłszewaekicb 
dioktrymerów, których go^ipodaiika w  Rosy! 
tak  piękne wykazała rezultaty. Najpieiw  
zabezpieczm y sobie granice od zcw nitrz, a 
na wprowadzenie refon.t, czy bo agrarnych, 
cay  społecznych, będizde caaaa, gdy chłop 
w róci die pługa, a  robotnik d o  p iacy , gdy  
złączone ziemie ujmie w  świadome ręce w ła
dza. obejmując całokształt w ielkich zadań, 
jakie ma do spełnienia. Dzieła trudnej or- 
ganizaoyi nowego państwa, likwidaicya Tin- 
teresów  z dawnym i zaborcami i pJauoea- 
nycn wielkich reform, od/j owiadających ea- 
łok j®taitowi gioispódanc z'^Diu paiistwa, nie 
dokona gabineit sklecony z agfta.torów i 
krzykaczy prowincyonałnych; do tego  po
trzeba najdzielniejszych sił, najczystszych  
'■ąk uajlejwzych m ózgów. Póki to  jnie na  ̂
stąpi, dopóty będziem y przechodzić okresy  
ząbkowania. Niech w ięc N ow y Rok przy
niesie nam w darze sp- k ó j  wewnętrzny, a 
na czele rządów niech staną tacy, których  
ca*y naród obdarz^ zaufaniem, którzy będą 
mogli spełnić brudny bardzo óbowiązek bu
downiczych państwa, położyć giilne 'pc>dwa- 
łmy; pod smacb wotaości i dobrobytu. 

Stańmy się godmi w ielk iego spadku!ROMAN WOYCZY.NSKI.

Niemcy a s jm a  polska.
Poznań w grudniu.

Likwidacya wojny niemieckiej odbywa 
się w imię sprawiedliwości. Ci, którzy ją  
rozpoczęli, aby zapanować nad światem, 
zbierają teraz owoce niespodziewane, a  wła
śnie dlatego słuszne. Ale nie dosyć ua tem. 
Jak  ta  wojna nie była pierwszą, ale osta
tnią w paśmie zbrodni Hohenzollernów, tok 
i zakońezeni° jej niesyiko wymierzy spra
wiedliwość za nią samą, ale. i  za udy sze
reg poprzednich. Nie kto inny zaś,, jak na
ród niemiecki korzystał z nich i stał się 
współwinnym. "Wynagrodzeniu zatem doty
ka narodu tego w tern, co uważał dotych
czas za swoje najżywotniejsze interesy: 
w panowaniu nad hmcmi ludami, w żywic 
niu się ich trudem i ziemią. Tok w naszych 
oczach zwrot Alzaeyi i Lotaryngii napra
wia krzywdę i  przed laty  pięćdziesięciu, tak 
zdruzgotanie Austryi kończy wiele*.iekowy 
gwałt Niemców nad Słowianrmi, tak  p o 
wrócenie Polski czyni zadosyć za bez< ceń- 
stwa „wielkiego*5 Fryderyka i jego grube
go bratanka. Trzech mocarzy rozszarpało 
Polskę i oto kozdegw z nich dotknęła spra
wiedliwość dziejowa. Jeden zginął j u  ita 
sybirskich śniegach, dwaj drudzy błądzą' 
wyzuci z władnego kraju, ą  z nich jeden, 
ten najv inniejszy, napiętnowany jako n ij- 
większy zlrodn;arz w  dziejach, oczekuje 
kaiy  ćtviata całego.

Znam lem y jednak pozostaje stosunek 
trzech paiistw zaborczych do 1’oloki. Pierw
sza Rosy a gotowa była. wyrzec się Króle
stwa na rzecz niepodległej Polski, zaraz po 
wybuchu rewolucyL Fotem Austrya, racaoj 
Karol w przededniu abdykacyi zrezygno
wał z Galicyi. Tylko Prusy nie zamierzają 
oddać swojego zaboru, b  onią się przeciwko 
temu aktowi sprawiedliwości wszclkiun i ki
łami, a  nawet, aby, odwrócić irw°gę Polaków 
od ziem puIsko-T)rq.skich. uknuli -wraz i  Ru- 
slini mi intrygę krwawą na Lwów, przyczom 
oczywiście nie mogło zabraknąć żydów i pc 
nerałów austryatkich.-Widzimy ż  tego, j?,k 
daleko Nieme am jeszcze do zrozumienia 
podwalin ideowych twoizącej się nowej 
Europy. Zupełnie taksamo zresztą zapatru
ją  się na Alzacyę, tylko że tam już ich 
wyrzucono, więc mogą tylko bezsilnie sw o
jej złości dawać wyraz. Tak, Niemcy je
szcze nie myślą o wejściu w siebie, o tem. 
że zawinili, że powinni odcierpieć karę i wy
nagrodzić krzywdy, słowem o pokucie, tyl
ko podobni są do złoczyńcy osadzonego 
w więzieniu, wściekającego się, że go przy- 
dyhali, zasądzą i ukarzą.

Na taki om tle należy postawić sprawę 
polską w Niemczech. Wskutek klęski m3I- 
tam ej Niemców, oraz wybuchu rewolucji 
i osłabienia w ła,dz} wy konawczej, Polacy 
odzyskali pewną swobodę, daleką zresztą 
od zupełnej wolności, i skorzystali z niej, 
aby się zorganizować i postaw ić,sw oje'żą
dania narodowe. Streszczają się w jednam 
słowie: naprawie krzywdy rozbioru. Niewat 
pliwie to żądanie odpowiada ideałom, 
w myśl których walczyła i zwyciężyka koa- 
licya. Dla Niemców jednak, to stan owi za
mach na całość „ojezjzny niemieckiej**. 
Uni8ono śpiewa pod t a n  względem cała 
prasa niemiecka od wss echniemicekicj „Deu
tsche Tageszeitung** do socjalistycznego 
„Vorv5rtsu**. Rekord oczj^wiścio wziełą,cen
trowa „Germania**, przedstawiająca żądanie 
polskie jako ,^dradę stanu *. Ale nic żadn- 
walniając się obroną, uży wa i zaczepki, 
w sposób sobie właściwy, przez wojnę wy
próbowany i znany światu całemu. Należy 
tu najprzód system atyczra kampania ży
dowska z tym wyraźnym celem, ?ł>y wy
stawić Polaków przed światem jako br ba- 
rzyńców, którym niepodobna wj dawać 
„kulturalnych** żywiołów żydowskich, oraz 
niemieckich. Temusąnacmu celowi służą wie
ści o rzekomych zaburzeniach i niepoko
jach na ziemiach poLko-pruskich i gwał
tach polskich, popełnianych p* m  kon.o 
niewinnych barankach.

Zmiany, jakie zaszły »  nas na korzyść 
Polaków, są minimalne. Usunięto dwóch 
osobliwie znienawidzonych prezydentów 
poznańskiego i inowrocławskiego, kilku po- 
licyantów poznańskich, oraz kilku staro
stów  ̂ (landratów) i ich pomocników. Oczy
wiście to wystarcza Niemcom, aby podno
sić wrzawę, że ich usuwa się z urzędów. 
Patryotyzm niemiecki bowiem związany jest 
nader ściśle z kieszenią. Wszyscy urzędnicy 
byli bez wyjątku prawie Niemcy. Urząd 
u nas pojmują, jako swój monopok Dlatego 
krzywda kn się dzieje, kiedy jakikolwiek 
urząd dostałby się Polakowi. Z tego pcw->- 
du byliby niepocieszeni, gdyby nawet zie
mie "as?1* nnłnlrt l..vł—a— MoAałirt J. I
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skie, a  Polacy uzyskać równouprawnienie, 
o ileby coś podobnego mogło nastąpić w 
Prusiech. Żywą ilustracyę tego pat-ryoty- 
pmu kieszeniowego stanowi bezwstydne żą
danie b. prezydenta poznańskiego arcy-ha- 
katysty Wiłmsa, aby ma przyznać emery
turę, i prowokacyjna uchwała żydowskiej 
rady miejskiej, wyznaczająca ją.

Oo do głośnej organizacyi wojskowej 
„Heimatschutz Ost“, tworzonej przez osła
wione podczas wojny komendy generalne 
zastępcze, ma ona na celu pozornie utrzy
manie „porządku11;-w rzeczywistości jednak 
zwrócona jest przeciw Połakom, oraz ma 
służyć ewentualnej reakcyi. Tworzą ją  prze- 
dewszystkiem komendy szczecińska i wro
cławska. Pierwsza z nich w pamięci Pola
ków zapisała się takimi krokami, jak  na
kazem dla „Dziennika Kujawskiego", żeby 
pisał nie Inowrocław, lecz Hohensalza (w pol
skim tekście), oraz zawieszeniem gnieźnień
skiego „Lecha", którego wznowić pozwala
ła tylko pod warunkiem, żó będzie pisał 

/.w  duchu narodowo-niemieckim! Druga wro
cławska, zabraniała zebrań w języku pol
skim, ogłaszając za język ludności śląskiej 
,,'wasseTpoInisch11. Nie trudno wyobrazić so
bie, jakim duchem przesiąkły jest ten Hei- 
matschutz. Co chwila też dowiadujemy się 
o rozbojach, jakie on właśnie popełnia: 
w Inowrocławiu, Witkowie, Siemiaoicach, 
Taranie, Radżach. W Berlinie pomiędzy 
rozleniwionymi żołnierzami werbują do nie
go, obiecując po 15 mk dziennie i zapowia
dając głośno, że to przeciw Polakom. Pro
testy Rady Naczelnej Ludowej mało pomo
gły. Na konfereneyach ministrowie wpra 
wdzde wszystko obiecują, ale wobec słabo
ści rządu niczego nie mogą praeprowaxMC 
wbrew władzy wojskowej.
- Taka to nasza dola pod rządami rewolu 
cyi niemieckiej. Nie mamy naw et pełnego 
bezpieczeństwa osób i mienia. Między wa- 

• runkami roatąmu. zachodzi także obsadze
nie Gdańska i linii Wisły dla utrzymania 
porządku, jako też dla -wszystkich innych 
celów przez wojska koałicyi. Widać, żo dla 
utrzymania porządku wojska niemieckie 
nietylko nie wystarczają, ale, jak Heimat- 
seliuks, *uł m  przeszkodzie.
Czas, aby nakoniec przypłynęły wojska Hal
lera i ocaliły pokojową ludność polską od 
herbarawristwa niemieckiego. POM.

Znieważenie sztsiahriw koalicji.
„Kuryer Poznański11 tak  opisuje początek 

zajść w Poznaniu:
W  czasie owacyi, zgotowanej Paderew

skiemu przed Bazaręm przez dzieci polskie, 
zdążało kilku panów przez plac Wilhelmow- 
aki samochodem, na którym zatkniętą była 
z jednej strony chorągiewka polska, z dru
giej angielska. Ponieważ ulica1 zatamowaną 
była tramwajami i wozami, mógł samochód 
-preować się naprzód w wolnem tylko tem- 
pń. Wtem iakiS Nwwtoc z inteligencyi, któ
ry przeęhodzit pomiędzy samochodem a  jê  

i  tramwajów, w swej bezczelności 
|  zapałćzywośei uderzył laską/ ó chorągie-, 
wkę w widocznym zamiarze strącenia jej 
z samochodu. Natychmiast zatrzymano sa
mochód, z którego dwóch panów z pomocą 
kilku przechodniów Polaków rzuciło się 
w pogoń za zawadyaką. Publiczność zajęła 
wobec prowokującego Niemca groźną po
stawę, a nawet nie obyło się bez kilku ku
bków , którymi poczęstowano zuchwalca. 
W net jednak pojawiło się dwóch maryna
rzy, towarzyszących odnośnym panom w 
samochodzie, oraz kilku żołnierzy Polaków, 
którzy celem uniknięcia dalszych możliwych 
następstw i celem zachowania spokoju od
prowadzili prowokatora na poblizki główny 
odwach policyjny.' ,

Na powitanie' gości angielskich, przyby
łych razem z pp. Paderewskimi do Pozna
nia, wywiesili pp. Czerwińscy przy ul. Ber
lińskiej 20 obok polskiej chorągwi sztan
dary Anglii, Francyi, Włoch i Stanów Zje
dnoczonych. Różnych przechodniów naro
dowości niemieckiej raziły sztandary zwy
cięskiej koalicyi. Nagle więc około godz. 12 
zjawiło się trzech żołnieray z przepaskami 
czerwonęmi na ramieniu i czwarty jakiś cy
wilny w mieszkaniu pp. Czerwińskich, żą
dając usunięcia sztandarów. P. Czerwińska 
odpiuia, że teraz nastała wolność, więc nikt 
jej wywieszania sztandarów zabronić me 
może. W godzinę później wpadł do mieszka
nia oficer pruski i trzęsąc się z gniewu, za- 
wołał: Rozkazuję zwinięcie 'nieprzyjaciel
skich sztandarów. Ale i tego nie ulękła się 
p. Czerwińska. O godz. 1/>2 przybył żołnierz 
Polak i prosił o zwinięcie chorągwi, celem 
uniknięcia pogromu. Opowiadał, że 14 ofi
cerów pruskich przyszło na komendanturę 
i zagroziło, że przy pomocy pionierów, ar- 
tyleryi i lotników przejdą do zaczepki i ro
zlewu krwi, jeśli sztandarów się nie usunie. 
Pp. Czerwińscy widząc tłumy osób, zapeł
niające całą ul. Berlińską, gotowe do obro
ny sztandarów w razie zaczepki, postano
wili dla uniknięcia jakichkolwiek pozorów 
zaczepki ze strony polskiej, sztandary zwi
nąć na własnym balkonie. Sztandar angiel
ski zaś zatknięto na balkonie Bazaru.

Na osfiłtnifej stronie zamieszcza ilsmo 
krótką notatkę z godz. 5 do poi. donoszącą, 
że Niemcy rozpoczęli kontrdemonstracje 
w calem mieście.

Epilog w a r s z a w ,  kongresu kolejarzy.
„Związc]#urzędmków kolejowych w Galicyi“ 

wniósł w porozumieniu z szerszemi kołami pra
cowników kolejowych p r o t e s t  do Minister
stw a komunikacyi w Warszawie przeciw ewen
tualnemu zatwierdzeniu uchwalonego na kon
gresie projektu statutu przymusowego związ
ku kolejowców, jako szkodliwego dla państwa, 
dla kolejnictwa polskiego i dła kolejarzy sa
mych.

W proteście tym wykazano w szczególności 
nielegalność uchwały kongresu, wskutek za
pewnionej już z góry w sztuczny sposób więk
szości socyalktycznej, oraz braku reprezentacji 
Wielkopolski i znacznej części Galieyi wscho- 
diiej.

Urząd pożyczek państwowych 
i Skarbu narodowego

Warszawa, Marszałkowska 154,
T

przyjmuje wpłaty na

M l M  pattwj
w narkaah, karanach 1 rufetaah

oraz ofiary na asa

S k u li  n u l o n !

K R O N I K A .
Kraków, 1 stycznia 1919.

Rok, który dzisiaj rozpoczynamy, jest pierwszym 
po półtoraańekowej niewoli, co zastaje nas 
w wolnej, nie zjednoczonej jeszcze, lec* jednoczą
cej się. Polsce. Za parę miesięcy kongres pokojo
wy ustali nasze granice. Gdy wiosna zazieleni roz
legle łany polskie, da- Bóg, zjednoczenie pań
stwowe będzie już dokonane. Witamy więc Rok 
Nowy, który przyniesie nam zdecydowane granice 
państwa i zdecydowany glos w rodzinie narodów 
•ropejakich, z otuchą, że rozpocznie on szereg 
lat ciężkich wprawdzie dla odmłodzorego i nie 
zorganizowanego należycie państwa — ale lat, 
w których - siły twórcze narodu wyzwolone z o- 
ków niewoli pracować będą nie dla obcych, lec* 
dla budowy właansg, * taką tęsknotą przez po
kolenia całe oczekiwanej wolnej Ojczyzny.

Oby w tym roku silna, niezłomna wola narodu 
pokonała chaos i rozgtrój dnia dzisiejszego, napeł
niający duszę polską bólem i przygnębieniem; oby 
wybory do Sejmu ustawodawczego dały przedsta
wicielstwo, będące wyrazem prawdziwych, zdro
wych, twórczych »fl narodu!

Po czterech przeszło - latach straszliwej niedoli
T ro jc n n o j,  p o d  k t d i f i j  SlG
oby kok Pański 191® dał Jej, już wyzwolonej, 
ład, zgodę i mądry, prawdziwie polski rząu! Togo 
wszyscy najgoręcej pragniemy i tego w dniu No
wego Roku serdecznie życzymy społeczeństwu!

Z miasta.
NASTĘPNY NUMER „GŁOSU NARODU",

z powodu przypadającego dziś święta Nowego 
Roku, wyjdzie we czwartek po południu o zwykłej 
porze.

NABOŻEŃSTWA na zakończenie starego roku 
odbyły się wczoraj wieczorem, iak corocznie, we 
wszystkich kościołach krakowskich parafialnych 
i zakonnych. Podczas nabożeństw kaznodzieje wy
głosili odpowiednie kazania. Ludność krakowska 
wzięła tłumny udział w nabożeństwach .

Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO komunikują: 
Nowy rok rozpoczyna nasz dramat pod znakiem 
Wyspiańskiego, dając dzisiaj „Wesele", jutro zaś 
„Wyzwolenie".

Dzisiaj po południu ,;BetIeem polskie" Ł. Rydla. 
W sobotę wznowienie jednej z najlepszych kome- 
dyj laureatki jubileuszowej naszego teatru, G. Za
polskiej, p. t. „Ich czworo". Próby pod kierun
kiem reżysera M. Jednowskiego są w pełnym to
ku. Po Zapolskiej i Przybyszewskim wejdzie ra 
afisz niebawem także trzeci laureat jubileuszowy, 
Tadeusz Rittner, ze swoją świetną komedyą fan
tastyczną: „Ogród młodości", graną w dworskim 
teatrze wiedeńskim kilkadziesiąt razy.

Na najbliższy czwartkowy wieczór literacki pój
dzie Ib°ena „Hedda Gabler z p. I. Solską-Grosse- 
rową. W dalszych wieczorach czwartkowych uka
żą się sztuki Ibsena, Maeterlinka, nieznanego a 
nas hiszpańskiego autora Jacinto Besavente i 
Claudela. Z  wielkiego repertuaru'polskiego w przy
gotowaniu jest „Irydyon ‘ Z. Krasińskiego, po nim 
zaś pójdzie Słowackiego „Mazepa" w nowej insce- 
nizacyi.

PRZEGLĄDANIE LIST WYBORCZYCH. Jak 
nas informują, przeglądanie list- wyborczych koń
czy się nie dfiia 5 stycznia, jak było ogłoszone, 
lecz dzisiaj o godz. 6 wieczorem. Urzęduicy doty
czących biur oświadczają, ż e n i-e m a j ą  r.o.z.p.o- 
r.z.ą.d.z.e.n.La zezwalającego na przeglądanie .list 
wyborczych do 5, stycznia, mimo ogłoszenia tego 
terminu w dziennikach. N a l e ż y  więc dzisiaj bez- 
Varunko'TO zgłaszać się w odnośnych biurach raa- 
gisratu dla skontrolowania w listach swego nazwi
ska.

HAJD \MAKA W TRAMWAJU KRAKOWSKIM.
Rzecz do wiary niepodobna, a jednak prawdziewa. 
W tramwaju krakowskim jest zatrudniony funk- 
cyónaryusz, kontrofor biletów, niejaki Panieluk, 
Rusin, który zachowuje się wz.ględem publiczno
ści w sposób niesłychany. Przy kontrolowaniu bi
letów podnosi glos i beszta ordynarnie i grubiań- 
sko, a spotyka to zwłaszcza wojskowych polśkieh. 
jak stało się właśnie w poniedziałek. Widocznie 
okazuje swoją wzgardę wobec Polaków, którym 
chce dać poznać swoje hajdamactwo. Dowia
dujemy aię, że Rusin teD, ogólnie znienawidzony 
przez służbę tramwajową, jest podebno protego
wany wyjątkowo i w czasie wojny był reklamo
wany ea wojska. Żądamy bezwzględnie natych
miastowego usunięcia tego bezczelnego hajdamaki 
i w sprawie tej apelujemy do prezydyum miasta.

KRAKÓW BEZ WODY. Co kilka tygodni pęka
rura wodociągowa, tak te już dragi dzień jeste
śmy bez wody, która i przed oetetnfom pęknięciem 
dopływała bardzo słabo, me dochodzą* do wyżej 
położonych dzielnie. Krakowskie nieporządki, wo
ta, a latem kurze nliezne i wodociąg, wiecznie 
niedopisująey, zjednały naszemu miasta już smu
tną sławę w Polsce. Wszelkie te skargi zupełnie 
nie rozczulają ojeów miasta, psezegóhiie tych, któ
rzy mają powozy do dyspozycji, a zatem nie od
czuwają przyjemności przeprawy przez bagniska 
ulic i placów miejskich.

PŁACE ROBOTNIKÓW W FABRYCE CYGAR 
W KRAKOWIE. Na jednem z ostatnich posiedzeń 
Komisyi Rządzącej w Krakowie rozpatrywano u- 
regulowanie płac robotników i emerytów, zatru
dnionych w fabryce cygar w Krakowie. Uchwa
lono podnieść robotnikom i robotnicom fabryki 
dodatek drożyżniaujr o 180 procent, omorytom zaś 
i emerytkom o 100 procent. Urzędnikom postano
wiono dać na razie jednorazowy większy dodatek. 
Z powodu przyznania tych dodatków budżet na 
pensje i dodatki drakyLińne w krakowskiej fa
bryce cygar zwiększy się o około 360.000 koron 
miesięcznie. Równocześnie uchwalono • prącą 
8-godzinną, która jednak z powodu braku mate- 
ryału jest i tak krótszą. •

Z KOMISYI BADANIA AKTÓW K-STELLB. 
Komisya dla badanie aktów K-Stełle złożyła czę
ściowe sprawozdanie .w Komisyi Rządzącej, jedna
kowoż rezultatu badań aktów nie można na razie 
podać. Przeszkodziłoby to dalszemu śledztwu, któ
re dąży do zupełnego wyświetlenia prawdy i po
dania publiczności niezbitych faktów i osób, które 
były w Btosunkach z austryackiem biurem wywia
dowczym fszpiegowskiem).

PRAWO WYBORCZE, OFICERÓW ZDEMOBI
LIZOWANYCH. Aby dać możność upominania się
0 prawa wyborcze wojskowym zdemobilizowanym, 
którzy, jako członkowie siły zbrojnej, nie byli u- 
mieszczeui na listacu wyborczych, a skutkiem de
mobilizacji prawo wyborcze odzyskali, główna ko
misya wyborcza postanowiła przedłużyć w Krako
wie okres wnoszenia reklamacyj do dnia 5 stycz
nia włącznie.

DELEGACI TYMCZASOWEJ KOMISYI RZĄ
DZĄCEJ, pp.: Adam, Dubanowicz, Głazewski, 
Hausner i'Mikołajski, bawili w dniu wczorajszym 
w Krakowie. Delegaci wzięli udział w konieren- 
cyi prezydyum P. K. L„ której rezultatem była 
wspólna depesza, wystosowana do Naczelnika Pił
sudskiego w sprawi9 zarządzenia przymusowego 
poboru w Królestwie Polakiem.

SKARGI NA NIEKTÓRE BANKI. Mnożą się 
także skargi na niektóre banki, które, pomimo ni
skiej stopy procentowej 3 i pół proe„ liczą \  pro- 
wizyami i dodatkami do 12 procent. Paskarze u- 
sprawiedliwiają się w sądach częstokroć drogim 
kredytem bankowym, a postępowanie tych niesu
miennych banków jest dla nich oeiwuą. Należało
by skontrolować te dziwne prowizyjne zachcianki

ZNIŻENIE TARYFY POCZTOWEJ. Minister
stwo poczt zmieniło dotychczasowe opłaty pocz
towe i telegraficzne, jak następuje: Listy zwykło 
do wagi 20 gramów — 25 halerzy, pojedyncza 
pocztówka 15 halerzy; druki do wagi 50 gramów — 
10 halerzy; gazety od każdego egzemplarza 3 hal.; 
paczki: do wagi 5 kilogramów.— 2 korony, za 
każdy następny kilogranf lub część tegoż 1 korą 
przekazy: opłata do 10 koron wynoad 40 halerzy, 
ponad 10 kor. do 100 kor. 70 hal., za każde zaś 
dalszo 100 kor. — 20 Lal. Za krajowe depesze 
zamiejskie, za każdy wyraz 20 hal„ najmniej je
dnak z» jeduą depeszę 2 kor.; i& depesze do 
państw oś -v rur eh, za każdy wyra* 00 haL, aaś- 
rnmoj jednak za jedną depeszę a kr.

WALKA Z LICHWĄ. Komitet zwalczania li
chwy komunikuje: Sąd powiatowy karny w Kra
kowie na rozprawach dnia 30 i 31 u. m. odbytych, 
wydał szereg wyroków, którymi skazani zostali 
1) Antonina PolakoAa, ul. Królowej Jadwigi, za 
sprzedaż ehleba po wygórowanych cenach na 14 
dni aresztu; 2) Jetti Klein, ul. Lubicz, za sprzedaż 
nici nk 3 tygodnie aresztu, zamienione na 1059 K
1 grzywnę dodatkowa *1000 a) A-ab-zoj r..-.t., 
szewc, iii. św. Marka, za sprzedaż butów po wygóro
wanych cenach na 14 Lii aresztu i grzywnę do
datkową 5000 K; 4) Jrkób Kaaeunik, ul. Floryań- 
ska, za sprzedaż czapki żołnierskiej na 3 tygodnie 
aresztu i grzywnę dodatkową 6000 K; 5) Loon 
Wetśtein. właściciel kawiarni teatralnej, za sprze
daż pary kiełbasek po 3 K, na 3 tygodnie aresztu 
i grzywnę dodatkową 8000 K; 8) Stanisław* Ml- 
gdałlcowa, plac Wolmca, zA sprzedaż cukru po 28 
K za t kg„ na 4 tygodnie aresztu; 7) Zygmunt 
Sbrnakowski. kupiec w Rynku głównym, za sprze
daż rękawiczek po 45 K, na 2 tygodnie aresztu 
i grzywnę dodatkową 8000 K; 8) Henryk Kamsler, 
właściciel firmy Hochstim, uk Floryańska, za 
sprzedaż bucików za 500 K, na 3 tygodnie arosztu 
i grzywnę dodatkową w kwocie 10.000 K.

WALKA Z PASKARSTWEM. Dzięki mrówczej 
pracy Komitetu dla zwalczania lichwy i energicz
nej działalności sądów, widzimy znaczne zmiany 
na -lepsze. Spadają ceny wszystkich niemal arty
kułów, a toczące się śledztwa i zapadłe już wy
roki zachęcą także 'tych, którzy dotychczas igram 
z kratkami kryminałów. Do nietykalnych dotych
czas^ osobistości należą handlarze bydłem i trzo
dą, którzy zręcznie omijają te targi, gdzie 
wszczętą została walka z lichwą, sądzimy jednak, 
że i na nich znajdzie się środek pouczający.

Mnożą Ś!ę skargi na handel środkami apteczny
mi, które się sprzedaje po dowolnych cenach 

w rozmaitych aptekach i składach aptecznych. Li
sty ze skargami, napływające esęsto do redakcyi,
0 ile stosunki się nio poprawią, odsyłać będziemy 
Komitcrowi dła zwalczania lichwy.

Nadmierne zyski ciągną kupcy przy sprzeda 
rzac.h męskich styk ułów mody, jak kapeluszy, 
krawatów, kołnierzy, rękawiczek i t. p. Tu należy 
zapamiętać sobie firmę S k ó r c z e w s k i e g o
1 P.oia.k.i.a.w.Le.z.a, która prze* cały czas wojny 
najsolidniej pracowała, z ad o walni aj ąe się naj
skromniejszym zyskiem. Podobnie także wychwa
lano dcogueryą L i n k a  jako najtańszą w Krako- 
v/io i skład bielizny N ow ak a, oraz kilka większych 
sklepów kolonialnych, słowem bardzo niewiele 
kupców reożnaby zanotować jako takich, którzy 
nie wyzyskiwali sytuacyi wojennej. 0  tycn będzie 
publiczność pamiętać, a tych, którzy się wsławili 
pasbnrslwm, o De eądy się nimi nie zajmą, sama 
zbojkotuje.

ARESZTOWANIE WŁAMYWACZY. Wczoraj
przytrzymali inspektorzy policyi Rechowicz i Mi
chalak l«udę niebezpiecznych włamywaczy, w 
skład których wchodzą Adam, Jaśków, Ludwik 
i Aleksandra Serafin. Szajka ta obrabowała mię
dzy innymi skład krawiecki Giesera przy ulicy 
Floryańsiuej na 20.000 kor„ Jakóba Lemera na 
10.000 K, oraz wiele sklepów 1 mieszkań prywa
tnych.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Na Stradomiu pray-
trzymał wczoraj posterunek policyi niebe*piec*- 
r.ego bandytę, 29-letniugo Stan. Gajewskiego, któ
ry wyrwał się żołnierzowi policyjnemu i począł 
uciekać. Za uciekającym wystrzelił plutonowy 
Kopeć, raniąc go w łopatkę. Gajewskiego odsta
wiono do Brpitala.

Ajent policyi Kościow aresztował wczoraj na 
Podgórzu jednego ze sprawców włamania do ka- 
ST targowej miejskie , Józefa Serafina, przy któ
rym znr.Jcziono 17.5to kor. Aresztowany zeznał, 
ie  przv podziale 100.000 kor. zrabowanych- otrzy

mał 21.000 ker„ ż których część wydał. Policy a
i jest na Sadach sprawców kradzieży.

Zawiadomienia 1 komunikaty.
W KRAKOWSKIEJ AKADEMII HANDLOWEJ 

otwiera iię od dnia 8 stycznia 1919 nowy 8-mie- 
Bteczny kura handlowy w godzinach wieczornych, 
dla pp. oficerów i podchorążych. Zgłoszenia przyj
muje dyrekcja, uL Szewska 4.

Z SOKOŁA. Ćwiczenia gimnastyczne członków, 
dzieci, uczenie ł uczniów prywatnych rozpoczy
nają się po przerwie świątecznej w dniu 2 sty
cznia 1919.

KARTY ROBOTNICZE, w cenie 6 koron na mie
siąc, ograniczyła dyrekoya krakowskich tramwa
jów do robotników fabrycznych, a uie wydaje ich 
nierównie gorzej sjrtuowanyin wyrobnikom dzien
nym i innym zarobnikom, którzy wcaaa raao spie
szą z obwodu miasta do lichego zarobku. Dość 
wspomnieć o tzw. ..pósłngACzkaoh", za8tęPui<7*5Jrch 
obecnie w rodzinach urt.odmcżyełk stałe służące. 
Sprawiedliwość wymaga, by te kategorye najbie
dniejszych otraymjrwały też karty robotnicze lub 
przynajmniej wydatną zniżkę ceny bil eta, np. 
między godz. i~ -8  rano. Takie zniżki istnieją 
wszędzie na zachodzie, gdzie zresztą jeździ się 
podobńo znacznie wygodniej, niż u nas.

ZASIŁKI DLA UCHODŹCÓW WOJENNYCH. 
P. K. L. ogłosiła rozporządzenie w sprawie wy
płaty zasiłków dla uchodźców wojennych. Przy
znano je w kwocie K 1, względnie K 2 na głowę 
tylko tym, którzy oprócz asygnaty przedłożą 
poświadczenia, że nic posiadają środków utrzyma
nia i bez pomocy rządowej byt ich byłby zagro
żony. Zasiłek wynosić może łącznie na osobę 
K 200. W wyjątkowych wypadkach wsparcia 
mogą być udzielano także ceobom. które dłużej 
ni* 3 miesiące przebywały poza miejscem zamie
szkania i we pobierały zasiłków, ora-i uchodź
com obecnym ze wschodniej GaficyL

Wiadomości kościelne.
WSPÓLNA ADORACYA NAJAW. SAKRA

MENTU, ogłoszona dla k s i ę ż y  kra.k.o.w-
s k i c li, odbędzie się we czwartek dn. 2 stycznia 
1919 r„ o godzinie 6—7 wieczorem w kościele św. 
Floryana na Kleparzu w Krakowie.

ADORACYA NAJŚWIĘTSZEGO SAKRAMEN
TU. Dnia 3 stycznia, jako w pierwszy piątek mie
siąca, odbędzie się całodzienna Adoracya Najśw. 
Sakramentu w kościele św. Barhary,

NEKROLOGIA.
Ś. p. Dr Władysław Smolarski. Idąc za swojem 

powołaniem, pospieszył tam, Ędzie mu karał obo
wiązek. Czekała go śmierć nieuchronna i przed 
wczesna i wyrwała z grona lekarzy siłę znaną I 
zdolną, co więem gorliwą 1 mera* z zaniedbaniem 
własnego zdrowia uczynną. Spotkała go śmierć 
jak udzielnego bojownika na posterunku i zabrała 
go z pośród prac, licznych zamiłowań i szczęścia 
rodzinnego. Do ostatniej chwili, mimo groźby za
rażenia się tyfusem plamistym spełniali przy nim 
z poświęceniem przyjacielski obowiązek dwaj in
ni lekarze, Dr Wysocki 1 Dr Zakrzewski, i prze* 
ddeń i s o  sk  opuszczali chorego kolegi Leka
rze w Krakowi* stracili w nim jednego z najbar
dziej ulanych internistów.

Nawtruczny numer „Satyra" 
jol wyszedł.

PRALNIA I FARBIARNIA „TĘCZA* 
W KRAKÓW IB pa-zyjmnje nadał, jak do
tychczas, wmelkmgrt rodzaju, bez wyjątku, 
materyały wełniane, bawełniane, jedwabne, 
aksamitne, pluszowe etc. etc., tak  cienkie, 
jak i  najgrubsze to czyszczenia i  farbowa
nia, wykonując porueaouą robotę misternie, 
jak do tej chwili.

K O N C E R T  
Heleny RUSZKOWSKIEJ
odbędzis się w poniedziałek, dała 6 styeznia 

1919 r. w Sali Saskiaj.
BiSaty da rsbjcła w księgarni Fr. Eberta (Ustal Ssaki).

Reyerfaac teatra ml#}, fen. J
Ś r o d a ;  popoŁ „Betleem polskie" L. Rydla; 

uoczorem „We*elo“ Wyspiańskiego.
Cz wa r t a k:  -Wyzwolenie" Wyspiańskiego, 
P i ą t e k :  „Wachlarz Lady Wlndenośro" O.

Wilde
S o b o t a ;  (Wznowienie) „Ich czworo", Bztuka 

w 3 aktach G. Zapolskiej.
N i e d z i e l a ;  PopoŁ „Betleem polskie" Bydła; 

wieczorem „Ich czworo" Q. Zapolskiej.

E,-ye:’aa» Ł Jcjakkf© toatra ąawazc(&■•£#.
ś r o d a :  Popoł. „Wujaezek Alfonsa", „Chłopi

arystokraci", „Wesele w Ojcowie"; wieczorom 
„I)eśń nad pleśniami".

C z w a r t e k :  jJŁrólowa -r- imieścła".
Pi ą t e k :  ,Laura“.
S o b o t a :  PopoŁ „Jasełka" (przedstawienie a— 

matorakłe); wieczorem „Laleczka ■% saskiej porce
lany", baśń sceniczna w 4 aktach M. Gerson Dv  
browridej.

N i e d z i e l a :  PopoŁ „Królowa przedmieścia";
wieczorem .Jfi^cna żonka".

Po równi pochyłej.
Autentyczne obrazki rodzajowe.

A. S t r a t e g i a .
Lato 1917 r. Do stanowisk am ii rosyjskiej 

w pobliżu Baranowicz przybywa „głiwnonama- 
wiający" (gławnougowariwajtiszczij) Kieren- 
skij. Rozpoczyna płomienną mowę: 

„Towarzysze! liewolucya i ojczyma patrzą 
na was i wyozekują od was obrony! Nasze 
wspaniałe Bocyalne zdobycze, nasze wielkie 
idee i prawa etc. etc....

Drodzy towarzysze! Dziaeiaj należy wyko
nać atak na nieprzyjaciela! Proszę was w imie
niu Rewolucji i ojczyzny — nie wahajcie się 
i na dany sygnał ruszcie mężnie na wroga! Od
powiedzcie — towarzysze —. wszak mogę na 
was łietyó?"

Chwilą ciszy, poczem jeden umundurowany

towarzysz wyjmuje z ust papierosa, spluwa z* 
; maszyście na bok i odpowiada w isaiteitu kol# 
! gów, to  jest za ich milczącą zgodą, potwierdź© 
| ną przytem odpowiednimi ruchami głów w ki© 
runku linii pioniowoj:

„Charaszo! Tal-: idi sam, jeśli ęhoczcszl_* 
„Głównonamawiający" wpada w nowy Za

pał oratorski, udowadnia ze względów stra
tegicznych konieczność wykonańia ofensywy 
właśnie na tym, a nie na innym odcinku froa. 
tu, i zapytuje towarzyszy, czy gotoy/i są  iść 
mężnie ca niemieckie druty. Odpowiedzi żąda 
tym razem od Innego, towarzysza: Odpowisdi 
brzmi:

„Jużeś słyszał. Jak  chcesz — idź sam, my 
nie pójdziemy". •

Na to Klerenskij:
„Więc nie chcesz stanowczo! A gdyb«r ot 

ta k . Poliwanow kazał — poszedłbyś?" 
Towarzysz:
„Poliwanow!... No zapewne, że posiedibyn^ 

bobym musiał. Ale Poilwanow to  co innego, 
a  ty  d r u g o j e  d i e ło ! . . . “

R  P o l i t y k a  s o e y a l . a . a .
Lato 1917 r. Złoczów. Wielki wiec żolnier- 

skL Dopuszczeni nieliczni goście. Z nich jeden, 
którego nazwisko ku wielkiej szkodzie- histo- 
ryi słowiańskiego sarkazmu nie domło do n© 
szej wiadomości, zabiera głos:

„Towarzysze — uchwaliliście, żo robotnik i 
żołnierą nie może pracować więcej, jak  8 go 
dzin na dobę. Ale zastanówcie się, że towarzy
sze żołnierze siedzący w rowach strzeleckich, 
mają zadanie cięższe i trudniejsze od tych, 
którzy są na tyłach i w rezerwach. Proponuję, 
aby d la nich ustanowić 4-godzinay dzień pra
cy". (Głosy powszechne: charaszo, prawilno! U- 
stanawit* tak!).

Mówca dziękuje za,„powziętą11 uchwałę i ro*- 
wodzi się o ciężkiej pracy szewców, krawców 
i kowali pułkowych. Stawia wniosek, aby dla 
nich uchwalić 2-godzinny dzień roboczy.

W tern miejscu robi krótką, pauzę, k tórą wy
pełniają liczne głosy towrzyszy „prawilno! U- 
stanaw it1 tak!"

Orator peroruje dalej:
„Jeszcze cięższą pracę i nieznośną w czasii 

lctąieh upałów mają Kucharze wojskowi. Ust© 
nówmy dla nich jednogodzinny dzień roboczy!"

Zebrani z uznaniem potwierdzają słuszność 
wywodów mówcy.

Wówczas ten ostatni w barwnych słowach 
przedstawia gehennę ziemską piekarzy („chi© 
b*p*okow“) i jasno tłóraaezy, że pnea kuch© 
rzy ja*t jeszcze mczem w porównania do trą 
dów i doczesnych mąk „chlebapiokńw". Pr© 
ponnję, aby ich zupełnie uwolnić od obowiąz
ku pracowania.-

Na aałi kilka nieśmiałych głosów „prawOno**, 
pocwm j*hdć reakcyjnie naatrojoay tswarsyn 
nagi# psuje harmonię okrzykiem: ^urak! cm 
kpi z nas towrzysze!"

Termometr zebrania niespodziewanie zaczy
na się szybko podnosić w górę... mówca boczn© 
■ri drzwiczkami opuszcza salę w dość przy 

tempie...
C. H i a t o r y ©

Konrae liatepada 1918 r. Terytoeyum by ^  
KongreeówkL Do gminy X. przyjeżdża „org© 
nizator". Ubrany po cywilnemu — no*ii dołh 
katoie uczesaną brodę, potrzebuje sobie rui© 
szkacz stale w mieszcie Łodzi. Przed kilkoma 
dniami był już w gminie na ehwflę i polecfl 
pisarzowi zwołać zebranie chłopów rolnych I 
bezrolnych, mieszkańców stałych i chwil owyci 
i w szczególności pod przymusem (i) (jakim — 
nie objaśnił) służby dworskiej.

Pisarz lojalnie polecenie wykonał. Na zebr© 
ni u organizator (nazwisko niewiadome, bo &if 
nikomu nie przedstawił, atu pisaniowi również, 
usunął z urzędu wójta i pisarza i zapronowai 
wybór innych, przedstawionych przez siebi« 
kandydatów. Wyboru dokonano jednnfnyśluia 
to znaczy, że kilka głosów kulturalniejszycŁ 
od-„ciemnego chłopstwa" ludności miejskiej 
(mającej chwilowo w gminie swoich przedst© 
Wicieli w gościnie n krewnych „ciemnych chł© 
pów“) odezwało się potakująco: „dobry, nieci 
będzie!" — pozostała za£ część zebranych je
dnolicie przyłączyła się do ich opinii przea 
wspaniały akt milczenia. Nowi dygnitarz* 
gminni objęli urzędowanie zaraz na drugi dziffl 
i szczęśliwie dotychczas zajmują swojo stano 
wiska. Pan organizator zapowiedział bozpł© 
tse  wywłaszczenie obszarników, zawiązał „ko 
mitety" służby Folwarcznej i wreszcie wygłosi 
piękną, historycznej treści pralekcyę, wykazu 
jąc zbrodniczą działalność szlachty i księży oc 
najdawniejszych czasów.

Z ust prelegenta słuchacze dowiedzieli cię do 
piero całej „prawdy historycznej" e „chłopie* 
. . .  Kościuszce! — Otóż „chłop" Kościuizko by: 
tym, który Da czele swych współbraci w suk
manach, oraz robotników (sic!) wyruszył z Kra 
kowa na bój z ciemięzcami rewolucyi i gasi 
cielami swobód wolności w Polsce. Tymi wro 
gami pracującego ludu polskiego byli moskale 
księża i oczywiście szlachta. Kościuszko od
niósł szereg wielkich zwycięstw 1 szedł na 
przód ku Warszawie, aż pod wsią Maciejowic; 
podstępnie w nocy schwytany zoBtal przci 
s z l a c h t ę ,  która go związanego wydała Mo 
skalom. Po dokonaniu tej zbrodni sżlachta poi 
ska przekupiła historyków, aby r*eez całą * 
innej Bzacie następnym pokoleniom przokazali

Zebrani podziękowali prelegentowi wyrażam 
słusznego oburzenia na „burżujów?*, a pan or 
gani zator odjechał w dalszą drogę, zapewnia 
jąc gminę, że i nadal będzie ją miał w opiece
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iła ta broń.
W -rszawa. (P. A. T .\  Gazety przynoszą 

obszerne opisy eetafewch waJc o wyzw olc- 
uic WielkoboiSbi, podnosząc,_ ze społeczeń
stwo ■wifelkopołB̂ J® wykazał o naezwjkią spia- 
mtioić org^sfeacyjną. Sprowokowane przez 
NKSb cćwiipótrafiło op* no'\;U‘ miasto ł<v 
znać i  ".rozbręić załogą niemiecką. Demoa- 
stuju ye związana z przyjazdem pp. Pade
rewskich do Poznania doprowadziły trm tej- 
sjjreh Nfejaeów do wściekłości. Pra~d po- 
tndnism dnia 27 b. m. zaczęli Niemcy orga
nizować łfitmtrdemoasteaeyę, zapowiadając 
j%ća godz. pół ido- 2 -p"oj -popohid. O tej po- 

żacjęli' Jitemcy zrywać sztandary koiii- 
tyjne a  w wielu miejscach i potelde. Pochód 
Niemców szedł do jniasta i zatrzyriał się 
przed" feudymJdffla, w  którym mieści się na- 
czełtia Rada Ludowa. Tutaj Niemcy zdjęli 
„  gin.icha sztandary francuskie, angielskie 
i amerykańskie. Po drodze przez miasto zry
wano również sztandary koalicyjne i pol
skie. Ze strony poLkiej reagowano na to nis- 
jedtookrptńe w sposób krwawy. Nien^cy 
roratrohwałaK ęię coraz więcej. Oddzkł woj
ska *niemieekiego zjawił' się z 'kaSafeśnami 
maszynowymi p rze l lokalem polskiego^ Ba
zaru* gdzie zamieszkali pp. Paderewscy i mi- 
0ya koalicyjna i  zaatakował gmach. Dopie- 
.« wówezaa wystąpili Polacy. Straż obywa- 
te^akc. odpędriła napastników, a  na ulicach 
miautą, rozpoczęła się formalna bitwa. Wal
k i  zaostrzała się coraz bardziej i  zdawała 
się przybierać pottać groźną tBa Polaków, 
gdyż Niemcy wstawili kulomioty Ca koście
le i na.FIacu św. Tiotra i rtakelaJi do j o- 
laków. Niowcy iirarls*! i  tT^-ycia z okien 
domów, Polacy, zaś'zdobywali atturm en ć/f- 
my, z których strzelano i gmachy rządo
we, » i’o®'b*<ijają.c Nienrców zaopatrywali się 
W ten sposób w broń. Dopieio zdobjcie 
brawurowym atakiem arsenału. dostarczyło 
dostatecznej ilości broni i amunicyi. Po ko
lei zajęto gmaclj regencyi, policyę,-pałac ce
sarski i  dworzec kolejowy. Po dwóch dniach 
cs“łv PuL.ań zmrfozt sfę w rękach polskich. 
Operacjami dowodził były raczełnik Soko
la w Berlinie Lange, naczelnik Zt* iągkn so
kolstwa polskiego na Rzeszę niemiecką. Zor
ganizował on 9000 ludzi, zbrojnych w ka
rabiny i granaty ręczne, W wałkach ucze
stniczyli także kobiety i daóeci. Odznaczyli 
się skauci. Zdobyca w. Poznamiu. przedstawia. 

'się bas-tao pw.ąanAe. Fierwadsj noey csdo- 
byt B na Niemcach przeszło 12 0  karabinów 
maszynowych, w  ręce polski^ dostały się 
ibwpież wielkie zapasy ubrań i mate.yału 
wojskowego. Saeść Lateryi art/tery  i fw 1 le
jo  się bez wystrzału. Straty w zabitych po 
obu stronach wynoszą po fc^kudziesiiyria lu
dzi. Liczba rannych nie stwierdzona, lecz 
jest smaczna. Wobec tych wypadków R adą  
naczelna wydała rozkaz zamykania bU en 
: bram domo .yych, araz ogłosiła w mieście

cą po godz: 5 wieczorem. Z rozkazu Rody 
nafedełnej ■ aresztowano w Poznaniu pastora 
GraeuEclia oraz właściciela składu towaro
wego Petersdorfa i dra Ochra za podju
dzanie przeciw PoTrfcom. Jednocześnie z ak- 
cyą w mieście odbywało się zajmowanie 
p/zez M p połakk fwrttw •teuu^ącyd i Bo 
fna.. Nie było "to zadanie trudne, gdyż już' 
poptzedrto postarano się o to, aby na h u - , 
rtiym forcie dwie trzecie załogi stanowili 
Pomcy. Tb też 7 forfów’ zajęto bfez walki, 
r. tylko jeden fort na Jeżycach stan ił o- 
,,01'. Hównocaowie z zajęciem kolei wysa- 
azon i w powieirae tor kolejowy pod Kray- 
rejn, na linii wiodącej do Serlinn, dla unie- 
UtOżliwienia nadesłania posiłków niemie- 
oideh. W niedzielę wydano rozkaz opanowa
nia kolei Poznań—Kalisz. Tylko w Ost.ro- 
wiu załoga niemiecka stawiała opór. Walka |

zakończyła się rozbrojeniem Niemców. Służ
kę na linii Poznań—Ostrów objęli koleja
rze Polacy. Oddziały wojskowe, wysłane z 
Kalisza, przekroczyły dawną granicę^ i za
jęły miejscowość graniczną po stronie- po
znańskiej S k a l m i e r z y w ». Zajęto ró
wnież miasto powiatowo W i t k o w o  i sze
reg miejscowości na granicy poznańskiej. 
Wiadomość o w ypadlmeh w Poxuan:u ro
zeszła się szybko po okolcy. Do'Poznania 
przybywali na wozach mieszkańcy Środy, 
Swarzędza, aby wziąć udział w  walka< h. 
Ś r o d a ,  J a r o c i n ,  P.Le.s*z e.w i inne 
-uastec: ka okoliczne są już w ręku Fula- 
ków. Gniezno zajęte jest przez Polaków. 
Ludność polska stoczyła tam zacięte n al
ki z załogą niemiecką, składającą się z czę
ści dwóch pułków, rozbrojono je i obsadzo
no miasto i dwor^rc. W czasie walk o Po
znań wysłali Niemcy ze Szczecina i Wro
cławia Silne oddziały Hen lątschutz-Ost Po
ciąg wiozący oddział ze Szczecina dojechał 
tylko do stacyi Puk, gdzie ̂  go z łatwością 
rozbrojono. Uddziiał wysłany z Wrocławia do
tarł aż do dworca poznańskiego, tutaj je
dnakże również został rozbrojony. Z BerE- 
na wysłano posiłki na Górny Śląsk.

W  czasie walk w Poznaniu Niemcy ostrze
liwali samochód angielskiego ezkuika nd- 
syi koalicyjnej, pułkownika Rawlśnga. 
Niemcy zdarli z san.ochodu tego chorągiew 
angielską. Pierwszy zaczął strzelać do te
go samochodu polioyant niemiecki, którego 
jakiś żołnierz polski uderzeniem kołbą roz- 
ciąnął na. miejsca. ,0 zajściach w Poznaniu 
zawiadomiono telegraficznie Kopenhagę.

Niemcy protesfftTą!
Berlfa. fB. WoEfa) Wobec rozlicznych po

głosek, odnoszących się do pobytu Pade: 
rewskiego w Poznaniu, otrzymuje Biuro 
Wolffa następujące uwiadomienie: Ze stro- 
115 niemieckiej zapewniono swobodny prze
jazd mistrzowi Paderewskiemu, który w o- 
statnich czasach jako zastępca Polski prze
bywał w Ameryce, oraz jego towarzystwu, 
tylko w podróży: z Gdańska do Warszawy, 
a hia do podróży do Poznania. Wezwaniu 
niemieckiego oficera, wysłanego, na spotka
nie Paderewskiego, by Paderewski natych
miast odjechał osobnym pociągiem do Ale
ksandrowa, Paderewski nie Uczynił zadość. 
Protest, podniesiony przez bficera przeciw 
podróży l^dfere^śkiego do Poznania przy
jął towarzyszący Paderewsłdeiru pułkownik 
angielski Wade, który jednakowoż twierdził, 
że komijya zawieszenia broni jest informo
waną o zamierzonej podróży Paderewskiego 
do Pozriania. To twierdzenie nie odpowiada 
jednak fak to ra  a  rac. ej odnosE się wniosek 
przewodniczącego a n g i e l s k i e j  kpnr*yi 
zawieszenlo- broni tyfko do twfewenia 
-da-^jedreey  Padam weki&ffe s  -Gdańska ĆJ 
Warszawy, który co giejt ze strony niemie
ckiej . tylko de tej ostatnie wymienionej po
dróży został zapewniony. Rząd niemieclci- 
praez swojego zastępcę w komisyi zawiesze
nia broni w Spaa, już przed ostatnimi wy- 
jiadfetui w Poznaniu, wobec zastępców en- 
tenty ostro wystąpił przeciw zezwoleniu 
mwi-rzawi na pobył w Poznaniu, zszsacza-. 
jąc, że nie będzie mógł przyjąć Odpowiedzud- 
no:«i za wydarzenia; spowodowane obecno 
ścią Paderewskiego w Poznaniu. Także 0- 
1-ccnic nasz zastępca w Spaa zaprotestował 
przeciw tomu, by glejt, udzielony ansrielskie- 
mu pułkownikowi Wade był nadużywany 
w celu wzniecaniu buntowniczych demon 
stracvf. Zażądano też .od en tenty, by natych
miast spowodowała, ażeby Paderewski i Wa
de opuścEi Niemcy najkrótszą drogą.

Nowi ministrowie.
Warszawa. (P. A. T.) „Mor i tor Poloki" o- 

głasza dekret Piłsudskiego do prezydenta 
min. Moraęzewsldego następującej treści:

Zgodnie z wnioskiem Pana mianuję p. Bła
żeja S t o l a r s k i e g o  ministrem rolnictwa 
i dóbr państwowych, p. Józefa P r  ó c h n  i- 
k a  ministrem -robót publicznych, p. Stani
sława S t  ą c * k  a  ministrem końmi ikacyi 
i p. Franciszka W ó j c i k a  ministrem.

Równocześnie zwalniam Pana z urzędu 
ministra komunikacyi, p. Franciszka Wojdę 
z urzędu m inisfa rolnictwra i dóbr państwo
wych i p. Wincentego W itosa z urzędu mi
nistra.

NOWI MINISTROWIE URZĘDUJĄ.
Warszawa. (P. A. T.) Dzienniki tutejsze 

donoszą, że nowi ministrowie: Smolarski, 
Próchnik, Stączek i Wóicili brali udział 
w posiedzeniu rady ministrów w dniu 80-go 
grudnia.

NOWE PODATKL
Warszawa. (P. A. T.) „Przegląd Wiecaor- 

nyw donosi, że w tych dniach ogłoszone bę
dą dekrety o podatku majątkowym i o po
datku od zysków wojenych.

Zmiany ordynacji w^łarszej.
_ Warszawa, (P. A. T.). Wydział masowy 
ministerstwa spraw wewnętrznych komuni
kuje nam, że gen. komisarz wyborczy roze
słał przewodniczącym kom isji gL następu
jąca instrukcyę dodaJkową do  otóynacyi 
wyb. do sejmu ustawodawczego, do art. 69. 
Wobec ustalonego dekretem z dnia 26 gru
dnia 1918 r. nowego brzmienia artykułu 69 
ord. wyborczej urzędowe kurty wyborcze, 
drukowane weJług podanych w ‘ dodatku 
Nr 3 do ordynacyi wzorów i zaopatrzone 
pieczęcią urzędową głównej komisyi wyhor- 

| czej zostają znieJone. Głosowan;e odbywać 
i się będzie przy pomocy kart nieurzędowyoh. 
Rozmiar, format i kolor tych kart są dowol
ne. Na karcie wyborca oznaczyć winien je
dynie nurner listy wyborczej, na którą od
daje swój głos. Romer na karcie umieszczo
ny może byd drukowany, hektografowany, 
pisany ołówkiem, piórem, aj bo na maszynie. 
W foncie cyf-y arabskiej albo rzymskiej, 
jako też wypisane literami przy numerze mo
gą być umieszczone wskazówki wyłącznie 
co do samego numeru, np. Nr 3, li^ta numer 
trzy, na Mstę numer trz y ,, glosuję n a  listę 
numer trzeci i t  p. Przypiski. wszelkiej m- 
Dsj treści nie są dopuszczalne i powodują 
nieważność karty. Dotyczy to zwłaszcza 
podpisu składającego kartę.

I>o art. 70. Koperty wymienione w art. 70 
i 72 ordynacyi winnv być ostępłowane pie
częcią głównej kooMsyi wyborczej i dostar
czę oe w  ofipowiedniej Rości miejśco-wym 

wyborczym.
Do art. 43, 47, 51 i 54. Wobec przedłu

żenia dekretem % dnia. 19  .grudnia terminu 
w artykfcio 43, 47, 51 i  54 brdynącyi, wska
zanego, kandydatury poselskie mogą być 
zgłaszane na ręce prze-wodnicząecgo'głównej 
kMMS-Ji .ryborczej da dnia 9 stycznia włą- 
err5*> Oświadczenie gnip wyborczych, iż 
tworzą związek wyborczy, do.dnia . 1 2 . sty
cznia włącznie. Odpowiednio do tego głó
wna komisya wyborcza o do strzeż cnych 
w zgłoszeniach i w oświadczeniach ’ wadach 
i brakach powinna zawiadomić pełnomocni
ków grup do dnia 13 stycznia. Wady te 
i braki winny być usur.TOće do dnia 16 sty- 

j cziJa, zaś w dniu 17 sty • ania komisya głó
wna ustala ostatecznie listy wyborc-ze i roz
syła je komisyojn m ‘ 'iseowym. Podane w 
instrukcyi ministra sprawiedliwości z dnia 
7 grudnia b. r. wyifenimN -do nrt. 69 or
dy nacyi wobec now ej rc-dakcyi tego arty- 

j k u lu  nie obowiązuje. #
Podpisano: Sobolewski Warszawa 30-go

k5ej ustawy przez p i^ sz ły  Sejm ustawodaw
czy. Projekb ustawy tymczisowej, opraco
wany przez oekcyę samorządową minister
stwa spraw wewnętrznych, rozpatrywany 
jest cbeorJe przez specyalnie w ty 4i Celu 
powołaną komisyę i porównywany, z ustawą 
opracowaną przecz Radę miejską miasta W ar
szawy. Skład komisyi, która obrabuje. pod 
pmrwo.bi ctwem ministra spraw wewnętrz
nych i. przy udziale szefa sekcyi samorzą
dowej, Sienkiewicza, jeśt następujący: pre
zydent Drzewicki, pr jzes Rady miejskiej Ba- 
tińaki. dziekan Pareze reki, prezes sądu ape
lacyjnego patek, prezes komisyi finansowo- 
łmdżetowej Libicki, radny Berenson, ławnik 
TepEtz, nadburmistrz Łodizi Skulski i me
cenas oufigowułd. Prace komisyi będą u- 
końezone w tych dniach i otrzymają saijk- 
cyę od ministra oraz naczelnika państwa. 
Ustawa będzie ogłoszoną w pierwszej poło
wie stycznia.

f «  i i i  j i l  fi Pa
W 1  \P . i., l . j  * polsfaćc* I prnskiin. formające się z ockoird-

z mĘKtp teren na woah^ą ków w fmrnmtmmm  owiały się do u kig
i na południe od Gniezna w łyłym  zaborze dowódców kaEdddL

P ad e rew A i r r  Kalisza,
KMisz. (r. A. T.) Osobisty sekretarz Igna- 

nego Paderewskiego zawiadomił telefoni
cznie stacyę kolejową w Osirowiu, że pp. 
^adwawsey pr^rhędą do K Jisza we śrnlą 
o gt.#* #  rano i  zatrzymają się w KaEszu 
dwa de trzech dni. Wraz z pp. Paderewski
mi przyjadą do KaEsza towarzyszący im 0- 
ficerowie misyi koalicyjnej. Dziś wieczór 
wyjechał z Kalisza do Ostrowia Śpecyalny 
pociąg, któ.ym wyruszyli na powitanie pp. 
Paderewskich przedstawiciele miasta Kali
sza z prezydentem miasta Bukowińskim na 
,czele. Pp. Paderewscy zamieszkają przez 
-czas swego prbytu w Kaliszu- u prezydenta 
rady miejskiej mecenasa Wygan*wskiego.

Walki na wschodzie.
Wasrzawa. (p - A. T.) Komunikat sztabu 

generalnego wojsk polskich z dnia 31 gru- 
dnh< i‘9 l£  roku:

Pod Lwowem niepezyjaciel po silnym o- 
6° ” * artylerzydkim atakował Krzjrwczyce- ’

Persendcówkę i Skniłów. Atak został od
party z wielkiemi stratami dla Rusinów.

Artylerya nłeprzyjacielska ostrzeliwała 
dwórce kolejowe w  Mszanie I Zimnej. Wo
dzie. nie wyrządzając jednak szkody.

W okolicy Chyrowa nieprzyjaciel przy 
współdziałaniu artyleryi i pociągu pancer
nego próbował atakować nasze oddziały. 
Próba sitaku została w zarodku udaire 
mnioiią.

Na południe od Przemyśla oddziały nie- 
przyjacljłstde posuwające się w nóey ped 
Newe Miasto, zostały odparte. Nasze pod
jazdy z Niżyńca natrafiły w Gdeszycach na 
oddział konnicy ukraińskiej, który po kró
tkiej walce przepędzono do Czyszek.

Pod Rawą Ruską, na Wołyniu, na Spiszu 
i w Ora wie aytuacya bez zmiany.

W Poznańskiem w dalszym ciągu trwa 
rozbrajanie oddziałów nieinieddch,

Szef sztabu generalnego.

grudnia 1918.

0  powszec&iy poM r.
Polska Komisya Likwidacyjna i delegaci 

Tymczasowej Komisji P ęd zące j na posie- 
dz-cniu.wspólnsm dnia 31 gn-.Jnia uchwaliłi 
zwrócić się do Naczelnika naustwa z naj
usilniejszą [: rośbą o b3zz'.vk^::ne zarządzeme 
przyniHe n ic g o pofcoru w Królestwie Pol- 
sirlcm. Chodzi o obronę kro - '-w całej Polski,- 
nie można ciężaru jej składać wyłącznie na 
kraj, najbardziej z ludzi w yniszczony. Nie 

j wolno tego czynić, skoro się wie, że siły 
tego kraju dla obrony kresów nie wy
starczą.

Ciała rządzące kraju uczyniły i uczynią 
wszystko, co możhwe, dalszą odpo ftledziai- 
ność musimy przenieś* na rząd centralny 
i naczelne dowództwo sił zbrojnych. *

Ustawa € safnerządzk i^jskw.
War' za wa. (P. A. T.). Wydział prasowy 

ministeretwa Spraw wewmrtrznych ogłasza: 
Woł>ec koniec znoś ci nr - 'vń ;rc^o  ustalenia 
na całym teren e obu były r*h ohunacjd, oraz 
na terenie niekongresowych yx>wiatńw 

,wschodnich jednolitego z-e-rendu miast i za- 
Dewnienia w .ten sposób łn-iąoścł miejskiej 
podstaw do organizacjo su- .kojnej pracy, mi- 
ni.-,teiyum spraw w evr -‘ iwny.-h postanowi
ło wydać ustawę tymczc-o-w^. o/samorządzie 
irielskim, nie czekając na uchwalenie ta

Pichon o Polsce;
P»ryi. (P. A. T.). A jeńcy a- Harasa dono

si: W czasie swoich wywodów powiedział 
P i  eh  o n  w sprawie polskiej: Chcemy, aby 
ten naród, całkowicie zmartwychpow: tał i. 
aby otrzymał dostęp do morza. Polski ko
mitet narodowy uzńfeny zestal przez wszyst- 

i kich s rzyańerzJBy ch za prawowity rząd 
i  przywiązuje dziś wagę do tego, aby a Jm- 
łdicznej trybuny zaświadczyć, że do komi
tetu  tego aad ilodzą  imtauia ze wszyst

kich strera. Polska rosyjska uważa go za 
swego przedstawiciela, Polacy w Niemczach 
powńerayU mu swoje interesy, '  Galicyjska 
partya ludowa ucajndła to samo. Nie tyl
ko zgodziliśmy się na to, lecz nawet żj czy- 
lhimy soki? tego ^b y  z ł^  3  ca 'Polaków, ge
nerał Piłsudski, który utworzył w P/orsęa- 
wie rząd, przybył do Frracyi. Mamy na
dzieję, że już w blLkiej przyszłości pawTÓ- 
ci zup ino  porozumienie między wszystki
mi żywiofcttm, które mają się przyczynić do 
odbudowana Polski.

P ro p ag an d a  bolszew icka.
Berłin. (WoEf). Ja k  prdaje D eutsche 

Aflg. Ztg.“ a pewnego źródła, dla celów 
bolszewickiej propagandy w Niemczech jpst 
jeszeze do dyapozyeyi vdepozyt w łącznej su
mie 1 2  i pół miii ona marek, składający się 
w przeważnej części ze środlrów.rząuu wdel- 
horosjyjskiego. Bumy te mają w pierwszej 
Bcśi dużj ć do p tĄ ffia  W *} fcetnewfckiej 
pm pnyndjr a f | b y  robOtnikór! nłemieckie- 
gv przemysłu I komunik'1 cyk Szczegó’nioj- 
zsą  uwagę zwraeają wiełkoroeyjccy agiuato- 
i iy  na górro-oi .iitie  Zagłębie węgle we. Spo
dziewają się ono, że przez wniemc^omietie 
wydobywania, węgla i sparaliżowania pirae- 
wora. śrtdków żjruaości wymarzą w obrza- 
rach niemieckich wykach wojny domowej. 
W  ostatnich dniach udało się z Moskwy 
r'ju- w inda NJ-irwickieH k iU I  m ów  do Fol- 
ski, aby tu znaeznemi środkauł pieniężny- 
wi agitować za ob&iertem obecnych kiero
wników w*adzy. Eiłku % tych agitatorów 
można było w Warszawie ująć, trzech uda
ło się ńa górny Ślęsk. Ruch bolszewicki w 
Polsce sEtde wzrasta. W ostatnich daiiach 
odbyła się w  Berlinie narada, kierowników 
gómo-śląskiego przemysłu górniczego 1 ad 
zarządzeriami. - których najeży sie chwycić 
przeciw bołwewictd^yu terorowi w ołtrę- 
gach przeiiTtysłowych. Powszechnie podkre
ślają, że położenie jest aadz^yyczaj poważne 
i zdrża do puzcsilenia, które może mieć po
ważne skutła. W ydatna wojskowa ochrona 
jest tembardziej. potrzebną, ile, że istnieją 
formalne sprzysiężenia Spartakusa przeciw 
poszczególnym kopalniom.

Fiiikołąj SUlikolajewiaz m widewni.
LbnSyn. fP. A. T.) „Times" donosi, że 

w. ke. Mikolaj ItJasolajcwic* d w sd z ! woj
skami kczackismi na froncie po‘udni ywym.
Kwatera jego. znajduje sio na stacyi Kanto- 
mirska...

_Sz?/ajcarya przeciw Rosyi.
Berno. B. kor. Departament poEtyczny z ł - 

protesicrwał w drodze telegraficznej u ro 
syjskiego sowjetu. z powodu tego, że człon
kowie poselstwa szwajcarskiego nie mogą 
opuścić 'Rosyi, gdyż rząd sowjetu nie wi
zuje im ^a.w.portów 1 w ten sposób nnie- 
możllwia podróż. Nota protestująca zawie 
ra między innymi ustęp: Protestu jemy z tern 
większym naciskiem przeciw temu samo
wolnemu zastrzeżeniu, które sprzeciwia sie 
prawu międzynarodowemu, Ee że misya so
wietu 'mogła omiścić Szwajcaryę, i to swo
bodnie, bez kontroli pakunków Paż do gra
nicy otrzymała konwój. Żą.dąmy takkgo- 
sr.mego prawa dla naszego poselstwa i  czy
nimy rząd sowjetu za każde opóźnienie od
powiedzialnym.

NOWY BISKUP POLSKL
Warszawa. (P. A. T.) Stolica Apostolska 

zamianowała prałata papieskiego kanonika 
kapituły warszawskiej ks. Adolfa J  e ł o- 
w i c k i e g o  sufraganem dyecezyi lubel-- 
skiej.

POWSZECHNY STRAJK ŻYDOWSKI,
Warszawa. (P. A T.) Dziś z powodu nie

dzielnych wypadków Bund ogłosił powsze- 
chnv strajk protestacyjny.

 M

O LOS DANII I SZLEZWIGU.
K w ptdhaga. ^P . A. T .>  ^ k d it ik f ih l  ogłta- 

sza interwiew e lo.dean Nordciiffem, który 
oświadczył między innemu, is  kzxy wda 
nądzonh D an i w  r. 1864 musi być iron ri*  
szybko naprawioea. Ludności Szłez a 
przysługuje prawo samookteślenLa. LanA|- 
może Eczyć na odsyskaiiie póhiocoef o Szlftjh 
wign i zupełne uwzględnienie duńskich |w  
stolatów narodowych w incych okręgach 
Szłezwigu.

A H E S Ł A M E .

Wobec zmiany stosunków pieniężnych 
liczyć będzie

Bank krajowy
począwszy od 1. ir ty n d a  1919

tytułem oprocertcwani* w rachunku bieżą
cym po stronie czyrnej 2%. — O ile <aj| 
rachunek bieżący pozostanie w Banku przy
najmniej przez trzy  miesiące, podnies ie Bank 
oprocentowanie na 2V»L, przy iwzóstcrke- 
niu zaś rachunku na sześć miesięcy opro-: 
centowuje ęo po 315, przyczean nie wykhw 
czone możEwości wcześniejszej dytpoxyc^ 
rachunkiem, za potrąceniem jedmik odpo
wiedniego eskontu. — JYzez wzgląd na w  
normalne stosunki pocztowe osobnych &r 
wdadomień Filia Banku Kraj. nie wyeyfc.

W u K h  u . MC M u n id s h " r ł

Dr. Rontan Stroką w Wiełicztf
p o w r ó c i !  i o rdynu je : ul. Pocztow a.

f
Zawiadśmiam Szaa. P. T, P i f f l r v J  
U z Arian 31 orMlabi 1911. oM enm

KAWIARNIĘ .EMPIRE*
n t t a i w p z  l U I M i n i  I M K2

przy uł. S I.K lło m k leJ  L. W .
WIECZOREM MUZYKA SALONOWA =■ 

= =  Csny najniższa « Krafcawia
Z poważaniem Jpwcy Telkhow-skL

4122

Ostrzelanie.
W  spraw ie zapow iedzianego I. Pań

stw ow ego Zk zda kraw ieckiego z ta te j 
Zjednoczouej Polski, Cech kraw ców  kra- 
koWfLojłk zaw iadaw ii tą  drogą, że nie 
m a nic w spólnego ze Zjazdem  jtraw ców  
w K rakow ie w  d n ia  5 i 6 stycznie I9fi> r . 
i  przestrzega zarów no  sw oich  członków , 
jau o te l obcych delegatów  przed  przyby
ciem  nu ten  Zjazd, pon iew aż organiźo- 
w aay  on  jes t przez ład z i n iekom peten
tnych  w  cela  osobistych zysków , ja k  naaa 
dow iód ł z jazd  zeszłoroczny.

ZARZĄD CECHU: 4is«
U M k  TłelB, C e d ia u s tn .

Lodwik X i .i t ,  zasfępca cechm istrza.
Htaryk C<̂ im bs , zastępca cechm istr ta.

Podziękowanie.
Wsrystkim, którzy brah udział w nab> 

żeństwie żałobnem n  i. p. s jn a  mego Wło
dzimierza i od tek tem cześć jego bohater
skiej ś u e r d ,  najgorętsze składem podzię
kowanie.

ANNA SKIBNIEWSKA.

t
W Ó J fJ iC M  S Ł IM

kupiec,
przeżywszy lat 60, po długiej > cięirte’ cho
robie, opatrzony św. Sakramentami, zasnął 

w Panu dnia 30 grudnia 1018 r.
H F M ł e k f h r a  ż a ł o b n e

przy' rrłoŁich odprawione* zostanie wa 
czwartek dnia 2 sły-znia 919 r. o godz. 10 
rano w kaplicy cmeat traej, poczem nastąpi 
ekaportórya wpic U n: miejsce wiecznego -po- 
czyoku, na które to im utnę ob-zędy strosk -na 
żerna, córka i zięć zaoraozają Krewaych, F.-zy- 

jadół. Znajomych i pobofatą, piW czuosd.
Onnbne zew iadom ienU  rocsytw ie nie będą.

Zaktad pogrzebowy Fr. Nowiiiskiefio, Spadkobiercy 
Kraków, M ikotaiaka 12

Y
Za spmkój |  duszy ś. p

filar, i z Sadowskich Straszewskiej
tomf pnż Ihjo. Jrr1*, ;‘i,

zmarłej w Krak.wie, dnia 2ó grjdam 1918 r.
odbędzie się

N a b a łtó ite o  iafebne
w knAreta OO. Kapucynów dnia 2-go sty
cznia irid r. o fedz. 10 rano, ra kUre j  »- 

prasfeją pozostały mąż, synowie 1 wnuki

T

t
Za duszę ś. j>.

Stanisława Lukomjnkieio
z Równego, ,

zmarłego w Cbodorowie dn# 7 
grudnia 1918 roku

odbędzie się
NaboieAstyjó ża*obne

w kości jle OO. R eforn jatów  w  so
botę dnia 4 stycznia 1919 r .  o  go

dzinie 10  rano .

i M i s d  W i t r a ż ó w
usikJeA a rtystyt saiych '
S.G.

wysnuj? wsieHiif bsiWsnią da ktł&cmłów pa łnożliwii najniższych s p s a , 
rsparacyn witraży i oszkleń, uszkodzonych wskutek działań wojer.i;yGh.

_ . „ __ Zwracamy uwagę, że de aszklefi ertystyczwyek ramy są zky*
- j 0TUJ .3 Krasne . ^ 0  23 toczne, za Cud-; lam mężna mleć skroraaa oszklenia arhistrcż %

A eia
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Z a m i i n i .
Z j dobre  P i a i S i f i O  dam  w  zam ian 
eenny przedm iot z b  i/.litery i dam sk ie ] 

l ub  męskiej.
Ogłoszenia pod „Dyrekcya, Schow ek poczt.

L. 137“ w  Krakowie. 4r99

Maszynista egzaminowany
przyjm ie posadę także jako  k i e r o w n i k  
tartakn  każdego czasu. Ł askaw e zgłoszenia 
do A dm inistracyi „Głosu Narodu* pod 

„M aszynista*. 4113

Zgubiono
dn<a 20 gradnia o godzinie 11 w nocy na dworcu ko!e->- 
jowvin w Podgórza paoiery z fotografiami wojsfcowemi 
I cywiinemi oraz srebrny zegarek kryty. Łaskawy zna
lazca zechce odesłać za wynagrodzeniem pod adresem: 
y.i'chior Knapik Łękawica p. Klecza Górna. 4106

egzaminowany
ze szkolą tasową, lai *6, żonaty, bezdzietny, wskutek 
wyp.»i!tów w Ga lity i wschodniej zmuszony posadę 
opuście, poszukuje posady zarządcy lasów zaraz lub 
od t ł \ . ;nia 1919 w Galicy! zachodniej lub w Kró
lestw o Polskiem. Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności: 

ADAM BANAS Jasło, Rynek. 4114

inteligentna młoda osoba towarzyska
m iła bohaterka  ostatn ich  dni Lw ow a, k tó 
rej cały dobytek  ograbiono w  czasie zdo
byw ania Lw ow a, s r z u k a  n a t y c h m i a s t  
um ieszczenia z u trzym aniem  za łekeye lub  

jako  tow arzyszka.

Dom dwupiętrowy
rraz dom parterowy ze sklepami 
w Tarnowie zaraz do sorzedania 

za 200.000 koron. 4110
InTorm acyi udzieli konc. B iu ro  Adm . 

ppaln. T a rn ó w , K rak o w sk a  6.

Poszukuję z a r a z  spólnika lub 
spólnkzki do interesu dobrego 
z kapitaiem do 100.000 koron.
Praca nie wykluczona. Adresować: Dą
browa Górnicza skrzynka poczt. Nr. 86.

_________________ 41f 8_____________________

Franków 200.000 Lirów 100.000
wygrywają

losy włoskie Czerw. Krzyża i losy serbskie tytoniowe 
6  c i ą g n i e ń  r o c z n i e .  -

Każdy los m usi w y g r a ć .
Losy powyższe za gotów kę lub  na spłaty 
m iesięczne po 10 K z natychm iastow em  

w vlącznem  p raw em  gry.

700.000, 300.000,
200.000, 100.000 i t. d.

łącznie 8 0 /0 0  w ygranych w kw ocie
e k o ł o  22V> m i l i o n a  k o r o n

obejm uje

Loterya klasowa
z współudziałem 4120

Państwa polskiego.
Ciągnienie II. klasy 14 i 16 stycznia 1919.

Co drugi los w ygryw a.
Cena lo só w : ósem ka K 10, ćw iartka  K 20,^ 

po łów ka K 40, cały K 80.
K U P N O

rubli, marek, monet złotych i srebrnych,'-austr. po
życzki wojennej.

S P R Z E D A Ż
Gal. ziemskich listów zastawnych, przekazy walu
towe na zń granicę i wszelkie transakeye bankowe 

przeprowadza

CoRi bankewy Leopolda Brandstattera i Ski
Kraków, Karmelicka 10.

Osiowa konfekeya damska.
f hrpnia dla kobiet wiejskich oraz koszule 
to .sk ie  wiejskie. — Sprzedaż m ałeryałów  

zim ow ych i lżejszych. 3685
Ceny gwiazdkowe —  znacznie zniżone. 

„GZATfKA K0B ECA", plac Szczepański 3.

d o  o ł t a r z y ,  artystyczn ie  m a lo w a n e  na 
blasze ń pł ótni e  — do n abycia  w  firm ie

Stanisław Rąb
Handsi artykułów reiigijn. i gatanteryi

Kraków, Sławkowska 4.

co. A. KRZYŻANOWSKI
*>prj%

Księgarnia i Skład nut w Krakowie
poleca

1

I

K O L E N D Y
DO  ŚPIEW U  LUB NA SAA1 FO k TEPIAN.

Ochmański Stanisław: P asto ra łk i . , a . . Kor. 3*70
Raczyński Bolesław: Kolendy . . „ ' . . „ 2*40
Richling Wincenty: Zbiór K o l e n d ................... „ 4*50
Sierosławski Józef: Zbiór K o l e n d ................... „ 3*70

D o nabycia we wszystkich księgarniach,
do cen podanych dolicza się 10% dodatku  drożyźnianego.

3908
J 3

S. A. Krzyżanowski
Księgarnia i Skład Rut w Krakowie

poleca:
Askenazy Szym on. N apoleon a Polska, 2 tom y . . . . . '  
Borow ski W ład . M aryan. Ogólne zarysy w ychow ania na

rodow ego ................................................................................
C horom ański Leon. Dziwne przygody. Bajki d la m ałych 

dzieci . . . . . . . . . .  . . . . . . . .
Homolacs Karol. Bajka o K osturku  Azie i Burku . . .
Górski Artur. Ku czem u Polska szła  ........................... .....
Konopnicka. Jak  się dzieci w Bronow ie baw iły . . . .
Lagerlo f Selma. Cudow na podróż, 3 części i .....................
Leśm ian Boi. Klechdy sezam ow e, illustracye E. Dulaca . 
Lim anow ski Boi. 120-letnfa walka narodu polskiego o nie

podległość  ................................................
Katerla Józef. Róża, d ram at n ie s c e n ic z n y ...........................
N orw id  C ypryan. P ism a zeb rane , tom  A, cz. V2 . . . . ,

tom  C, E, a . . . .
Rogoszówna Zofia i J. Rogosz-Pieńkowska. W słoneczku,

poezye dla dzieci i m łodzieży .  ..................... ..
Shaw  Bernard. Socyalistą na ustroniu, pow ieść . . . . ,
Siedlecki Prof. Michał, jaw a . P rzy ro d a  i Sztuka. Uwagi

z p o d r ó ż y ................................ ............................................... ..
Sieroszewski W acław. O cean, pow ieść h istoryczna . . . .  
Strug Andrzej. Chim era, pow ieść . . . . . . . . . ,
o liw iński Artur. Joachim  L e l e w e l ......................
Sołohub Teodor. D robny bies. p o w i e ś ć ................................ ..
Trojanow ski W incenty. M alarstw o w ło s k ie ........................... ..
Zabójecka Marga. Pow ieść o duszy p o l s k i e j ........................
Żerom ski Stefan. W ierna rzek8, k le c h d a ................................ ..

Książki w oprawie:
Jaw orski Rom an. H isłnrye m anjaków , o o r....................... - . ,
Kraszewski I. J. Powieści historyczne. 29 pow ieści w  78

tom ach, w  ozdobnej o p r a w ie ..................... .....
Lim anow ski Boi. Szerm ierze w olność1, w  op raw ie  . . . , 
Mickiewicz Adam . D zieła w szystkie w  12 tom ach. W ydał

1 objaśnił P ini, opr. . . . . . . . . . . . .  i
To sam o w ozdobnej o p r a w i e ................................ ■. ,

Orkan  W. Nad urwiskiem , w  o p raw ie  . . . . .  t . , 
P ism o Św ięte S tarego  I Nowego T estam entu . Z 230 ittu— 

stracyam i G. Dore, w  przekładzie X. J. W ujka,
2 tom y, v? ozdobnej o p r a w ie .............................................

Rygier-N ałkow ska Z. Narcyza, pow ieść  ........................... ...
Sieroszewski W. Risztau, w  o p r a w i e .........................................
Sm oleński Dr. Jerzy. K rrjo b raz  Polski .  ..................... ...
Strug A ndrzej. Ze w spom nień starego  sym patyka w onr. „ 
Teka autolitografii K rakow a. 12 tablic, W yczółkow ski,

Grot, Filinkiew icz, Sichulski i t. d ...........................   . „
Trojanow ski. M alarstwo w łoskie, w ozdobnej opraw ie . „ 
W yspiański Stanisław. Achilleis w  ozdobnej opr. „

— Akropolis ■ „ * >
— Bolesław Śm iały, d ram at „ „ „
— C orneille’a P . Cyd „ „ „
— Daniel „ „ „
—  K azim ierz Wielki ‘
— K lątw a „ n «
— Legion „ » .
— Lelewel „ „ „
— M eleagcr .. >. >,
— Noc Listopadowa » „ .
— Pow rót Odysa » « »
— Protesiłas Laodam ia » » „
— Sędziow ie . » .  .
—  Skałka > « »
— W esele „ > „
—  W iersze i F ragm enty  „ „ „

Żerom ski Stefan. Sułkow ski, tragedya, opraw ne . . . . .
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Do cen podanych dolicza sję 10% dodatku drożyźnianego.

SYNDYKAT ROLNICZY W KRAKOWIE

56 — 

28 —

6 —
9 — 

28*50 
11*25 
16 — 
30 —

10* —

8*—
48*75
22*50

13 — 
9 —

24 — 
15 — 
15 — 
31*50 
9*— 

30 — 
9 — 

12 —

16*80

440 — 
20  —

120 —  

150*— 
15 —

170*—
18*80
15 — 
20*— 
1440

40*— 
45 — 
11*50 
14 — 
11 * —  

9*50 
8  —  
7 — 
9*50 

10*—  

10* —  

9*50 
13*— 
11 *—  

7*— 
8*50 
9*50 

15*— 
13 —
16 —

8927

POSIADA BOGATO ZAOPATRZONY

{K Ł A D  WSZELKICH MASZTU

NARZĘDZI ROLNICZYCH
zarówno włościańskich jak. i dla większych obszarów

I p o l e c a  d o  n a t y c h m i a s t o w e j  d o s t a w y  
=  z  K r a k o w a  p o  n i s k i c h  c e n a c h :  =====

Garnitury m łocam tane, Pługi motorowe, M łccarnia od 
najmniejszych do największych, Młynki do czyszcze
nia zboża, Tryery, Pługi, Brony, Motyki, Łopaty, Łań
cuchy, tudzież wszelkie inne maszyny i narzędzia 
rolnicze, nadto dostarcza oliwę maszynową i moto
rową. Smar do wczaw, Smar Tovotta. Benzynę. Ropę 
do popędu motorów. Śruby, Gwoździe, Pilniki i t. p.

4027

na inwalidów wojennych.
Uim \  Ministerstwa spraw wojskowych w Warszawie.

Główne wygrane około 3997

K 600.000, 400.000, 160.000, 
100.000 i t. d.

łącznie 16.000 wygranych w kwocie 
około 7 milionów koron.

=  Co d r u g i  l o s  w y g r y w a .  =
Ciągnienie w W a r s z a w i e

II. klasy 22 i 24 stycznia 1919,
C e n a  B o só w : ósem ka K 14*—, ćw iartka 
K 28*—, połów ka K 56*—, cały  K I  12*—. 
Pieniądze najwygodniej przesłać przekazom.
Podania o kolektury wnosić należy: Galicya 
zachodnia do 15 stycznia 1919, Galicya wscho

dnia do 15 lutego 1919.
GenersJna Reprezentacya Polskiej Loteryi 
Klasowej N. I. W. Kraków, Karmelicka 10.

K r ó j  8 s z y c i ® .
Z  powodu podrożenia robót krawieckich, każda prak
tyczna pani może w krótkim czasie wyuczyć się kroju 

i szycia sukien damskich i dziecięcych
w szkole kroju i szycia „Józefina", Długa 11.

Kurs zacznie się 7-go stycznia 1919. — Tamie 
wszelkie formy, podług wziętej miary. 4038

JA ORT
l

S

|“ n  MftTORYCZIłE t OZUPEtRlAJftCE
zbiorowa I indywidnalno

Kraków, ul. Bonerowska 10
pod fachowem kierownictwem profesorów 
szkól średnich przygotowują do 1) matury, 
2) do egzaminów z poszczególnych klas, 3) uzu
pełniają braki z pojedynczych przedmiotów.
Kurs korespondencyjny umożliwia przygotowa
nie do matury i egzaminów wstępnych bez 
zmiany miejsca pobytu luh zaniedbywania
godzin urzędowych, dostarcza 1) planu nauk, 
2) odpowiednio zakreślonych podręczników, 

3) wskazówek 1 4) skrótów. 3969
Prospekty so żądanie. Informacye i zgłoszenia 
od godz. 11—12 przed f od 4-ej po południu.

Filie lataiopi te-teeipe Jama”
Kraków, Podzamcze 22.

Matki, które dbają o zdrewie swych dzieci, używają tylko

9$

PUDRU DLA DZIECI

D E R M A
99

P u d e ł k o  K o r .  2 .  4067
Na składzie w aptekach, drcgcryach i perfumeryach.

Pierw sza up raw n io n a  przez W ładze

SZKOŁA BUCHALTERII
w Krakowie, ui. Fisryańska 39, ii. p.

oraz Biuro tuchalteryjne „Hermes"
i Kursa Handlowe

przy R eprezentacyi Polskiej Sokoły H andlo
w ej w  Chicago (nauka hand lu  wg. system ów  

am erykańskich). 4041

Początek nowego t a  Ma 10-go stjooia 19191
Inform acye i zapisy w  Zarządzie od  g. 9—12 
i od 3—6. — O płata m ała. — N iezam ożnym  
udogodnienia. Pisanie na maszynach.

W Stow. bibliotek chrzęść. (Tarnów, Ghyezowskt I).
nabvć można świeżo wydany

Dodatek Katechizmowy
zamiast katccnizmu dla dorosłych Ks. W. Gadowsklefo, 

brosz, po 4 kor.
Książeczka ta jest apologetyką popularną, zwalczającą 
materyalizm w teoryi i w życiu, a więc bardzo ua czasie. 
Powiuna się znaleść w każdym domu chrześcijańskim. 

Omawia także główne postulaty społeczne. 4020

Jest do pozbycia zaraz

20.000 dachówek karpiówek
100.000 dachówek marsylskicb
Wszelkie zapytania należy kierować pod adresem: 

Poste-restante fach 100 Nisko. 407Ś

“ t a n ia  ja d a l n ia  ~
i  sypialn ia, k ilka  fu ter, dyw an  perski, 
kanapa dębow a z fotelem  — nadeszły do 

sprzedaży do 403*

Hali licytacyjnej Bracka 6.
Fabryka przetworów chemicznych

B. Skorupka I Ska
w Dąbrowie Górniczej, ul. Hierofiimska 16

prosi f a b r y k i  szkła, pude łek  blaszanych 
i  innych  i różnych  chem ikaliów  o zło

żenie ofert. 4079

4083
2 Garnitury młocarniane 

Claytona
d l a  w i ę k s z y c h  f o l w a r k ó w  I lo k o *  

m o b l l a  3 0  H P
okazyjnie do nabycia.

W iadom ość udzieli ap teka w  Starym  Sączu.

BUCHALTER ^
egz. w  A kadem ii hand low ej, z polskie] jB -  
respondencyi i  p isan ia na m aszynie,irze  
ftredniem w ykształceniem (m aturą)przyjm ie 
p o sad k ę  w  p rzedsięb io rstw ie  finansow em , 
przem ysłow em , hand low em  lub w e dw orze. 
Referencye jak najlepsze. — Łaskawe zgłoszenia ppd 
„Bschalter11 do Administracyi „Głosu Narodu*. 4084

Potrzebny zarządca
kawaler, energiczny od 
Nowego Roku. Oferty z 
odpisaini świadectw pod 
adresem: Zarząd dóbr

Gdyczyna’ p. Siedliska 
obok Dynowa, Nieuwżglę- 

dnione bez odpowiedzi. 
4103

M ło d a
inteligentna kobieta poszu
kuje posady do samoistne
go zarządu domu kawalera 
Inb wdowca Zgłoszenia 
do Adm. „Głosu Narodu* 
pod ,WW. 100*. 4101

5 0 0  K o r o n
w prowiantach lub gotówce 
dam temu, kto mi wyszuka 
mieszkanie z 4—8 poSto* 
z komfortem, od kwiełn.a. 
ewent. wcześniej. Zgłoszę 
nia Rynek 22, II. p. 405:

Chłopca
z a m i e j s c o w e g o  
do p rak tyk i przyjm ie 
firm a W ojciech Ol
szowski w K rakow ie, 
Mały Ryuek. 412C

Koniczynę czerwoną, tym otę, łubin nie
bieski i inne nasiona kupuje

~  płaci najwyższe ceny-----
próbki wraz z cenami nadsyłać do firmy

J A N  B O D U C H , Ż Y W IE C  RYNEK L. 22.
Poleca do natychmiastowal wysyłki nawozy sztutino, wapna budo

wlane 1 da bielenia, cemant, dachówkę asbsstowę, esbit.
Wszystko tylko w ładunkach całowagónowych. 4048

1919

Naaods“ Rs, ■ Sttitoaicao&A odDPB hxŁzi&hi-o&cd* — Redaktor odpowiaddakiT. i

rutynowany w aprawrei? 
sądowych i admin;sti»cyj> 
sych, z dłuższą praktyką 
poszukuje posady. Zgło
szenia pod „HP* do Ad
ministracyi „Głosu Na

rodu*. 4 l i i

Mm  Drzefti
w zakresie mechanicznym, 

przyjąłby odpowiednie 
miejsce- w większym za
kładzie albo fabryce. Ła
skawe zgłoszenia pod „Te
chnik* do Administracyi 
„Głosu Narodu". 4123

Manipulanikę
biurową

z ładnem pismem przyj
mie zaraz Fabryka „Iskr. ' 
braków, ul. Łobzowska (

. Zgłoszenia między godz 
6 a 6 popoł. 41U\

Absolwent
kursu abituryentów Akr. 
demii handlowej poszu
kuje odpowiedniego zaję
cia. Zgłoozenia pod „lot* 
do Adminl8tr*cyi „Głosi 
Narodu*. 412

> o Y e ^ 7 ń 8 L L  —  Bnik&m ia. ^Głoaa Kajodu1̂ m tm a a r v J Ł  Itó a L

Szanownym naszym odbiorcom 
ośmielamy się złożyć przy zmianie roku

Najszczersze życzenia
i prosić o dalsze względy ,

Reini i Ska Kraków, Rynek.
Skład farb i handel materyafów.

Adiunkt gosjiodarczj
z trzyletnią praktyką, z.ic 
jący wszystkie gałęzie go
spodarcze, Doszukuje po
sady zaraz. Łaskawe zgło
szenia do Adm. „Głosu N»“ 
pod „trwała posada". 4124

tri


